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Podstawy przyszłej konstytucji. 
BUKARESZT, 14.2. — W .środę utwo 

rzona zostanie rada królewska, której za­
daniem będzie opracowanie projektu nowej 
konstytucji. W skład rady wejdą premier 
i ministrowie pod przewodnictwem króla 
Karola. Znawcy prawa konstytucyjnego 
prof. Ivegruia powierzono opracowanie tez 
zasadniczych tego projektu, które profesor 
przedłoży radzie królewskiej. Jak się zdaje 
nowa konstytucja będzie się opierała "a 
następujących podstawach: uprawniema 
monarchy muszą być czynnikiem czynnym 
decydującym i niespornym w życiu pań­
stwa rumuńskiego. Parlament utworzony na 
podstawach korporacyjnych będzie się skła 
dał z dwóch izb: senatu i sejmu. Cześć 
członków senatu będzie mianowana przez 
króla, reszta będzie wybierana przez orga 
ny ustawowo utworzone. Sejm będzie u-
tworzony ma podstawach reprezentacji za­
wodowej, to znaczy, że % część posłów 
będzie się składała z przedstawicieli rolni­
ctwa, Vs z przedstawicieli życia gospodar-
ccego i Ys z przedstawicieli wolnych za­
wodów. Ministrowie będą odpowiedzialni 
przed królem i przed parlamentem. Admi­
nistracja lokalna będzie sprawowana przez 
osoby mianowane przez władze centralne, 
lub wybrane na podstawie przedstawiciel­
stwa zawodowego. Wreszcie zostaną pod­
dane rewizji przepisy, dotyczące stosun­
ków między obu izbami", między władza 

Dolar 5.241 

Bank Polski notował dolary po 5.24 
pół, funty szterlingi 26.37, franki szwaj­
carskie 122.80, franki francuskie 17.20, l i­
ry włoskie 20.70. 

wykonawczą i ustawodawczą, między gło­
wą państwa i parlamentem. 

Zaręczyny córki 
Macdonaldą 

LONDYN, 14. 2. — Komunikują o zarę­
czynach miss Ishbel Macdonald, córki by­
łego premiera, z architektem-dekorator<:m 
Normanem Ridgley. Data ślubu, który odbę 
dzie się wkrótce, nie została jeszcze usta­
lona. 

Ekspedycja polarna Papanina 

NA RATUNEK ŚPIESZĄ ŁAHACZE LODÓW 
MOSKWA, 14. 2. — Sytuacja ekspe­

dycji polarnej Papanina na drylującei krze 
lodowej staje się z każdym dniem groźniej­
sza. 

Według nadeszłych tu wiadomości, krę 
napotkała olbrzymia burza, która namiot 
zupełnie zalewała falami, uszkadzając wszy 
stkie instalacje naukowe i radiowe. Chwi­
lami sytuacja uczonych była tak krytycz­
na, że czyniono już przygotowania, aby 
przerzucić się wraz z całym bagażem na 
jakąś większą krę lub lodowiec w specjal­
nej łodzi gumowej, którą z sobą zabrali. 

Pod wieczór, kiedy burza ucichła, spo­
strzegli po raz pierwszy brzegi Grenlandii. 
W tej okolicy napotkali na liczne lodowce, 
które, otoczywszy ich krę, zapewniły im 
spokój na pewien okres. Skorzystawszy z 
tych sprzyjających okoliczności, uczeni so 
wieccy udali się na przechadzkę na okol i­
czne lodowce i upolowali trzy niedźwiedzie 
polarne. 

Na ratunek podąża sowiecki łamacz lo­
du „Jermak". W chwili obecne; znajduje 

się on na wysokości południowej Norwegii 
i potrzebować będzie około pięciu dni, za­
nim dotrze do ekspedycji Papanina. 

W tę samą drogę podążają również ła­
macze lodu „Ta jmi r " oraz „Murman" , któ­
re wiozą dwa samoloty ratunkowe, posu­
wając się z szybkością 11 węzłów. 

Mimo napotykanych trudności i niebez­
pieczeństw, naukowcy sowieccy kontynuu­
ją swoje naukowe badania strefy podbie­
gunowej. 

Według komunikatu radiowego, znaj­
dują się oni obecnie na wysokości 71 st. 
48 min. szerokości północnej i 19 st. 52 
min. długości zachodniej; mróz 22 st. po­
niżej zera; wiatry słabe. 

Do Moskwy przybył pociąg żałobny, 
wiozący trumny trzynastu ofiar tragicz;i?j 
katastrofy sterowca ZSRR V-6. 

W krematorium moskiewskim odbyło, 
się spalenie zwłok ofiar katastrofy. Urny 
z prochami umieszczono w sali kolumno­
wej domu związków zawodowych. « g | 

Pożar teatru w Mediolanie 

Wczoraj odbył się pierwszy zjazd delegatów 

300- t rs ieczne j rzeszy s z l a i l t ł zagrodowe!] 
PRZEMYŚL, 14. 2. — Wczora odbył 

się w Przemyślu pierwszy ogólny zjazd 
delegatów powiatowych związku szlachty 

Zgon 120-letniei staruszki 
Przeżyła okres panowania 4 carów. 

KRÓLEWIEC, 14. 2. — W powiecie 
taurogińskim na Litwie w ostatnim czasie 
zmarły 4 osoby w wieku ponad 100 lat. 

Jedna z nich, niejaka Basakiniskisowa 

liczyła 120 lat. Zmarła przeżyła okres pa 
nowania 4 carów i doskonale pamiętała 
czasy powstania o czym lubiła obszernie 
opowiadać. 

Dozorca nocny spadł z balkonu. 
LEKARZ fTWISRDaiŁ ZGON 

ŁÓDŹ, 14.2. — W majątku Gospodarz 
pod Łodzią wydarzył się tragiczny wypa­
dek którego ofiarą padł 65-letni dozorca 
nocny Tomasz Drożdż. 

Drożdż znalazłszy się na balkonie w 
pewnej chwili straci! równowagę i runął z 

wysokości kilku metrów w dół. Drożdż od 
niósł ogólne ciężkie obrażenia ciała oraz 
złamanie kręgosłupa. W wyniku odniesio­
nych urazów nastąpił zgon ofiary własne 
nieostrożności. 

Uczczenie XX rocznica niepodległości. 

Pada p ł a t o w a w Wieluniu postanowiła wybudować 
niepodległości dom Przysposobienia Wojskowego im. 

dla uczczenia XX rocznicy 
Marsz. Rydza-Śmigłego 

zagrodowej i kół związku, pod przewod­
nictwem ks. dziekana ppłk. Miodońskiego 
z udziałem 400 delegatów, reprezentują­
cych 300.000 szlachty zagrodowej z Pod­
karpacia. 

Na zjazd ten przybył wicemin. spraw 
wojsk. gen. Głuchowski, wojewodowie 
przedstawiciele władz, samorządu i w. in. 

Zebranie zagaił ks. dziekan Miodoń­
ski, wznosząc na końcu przemówienia o-
krzyk na cześć Rzeczypospolitej, jej Pre­
zydenta i Naczelnego Wodza. 

Ze sprawozdania wynika, że związek 
rozwija się w szybkim tempie i, wykazuje 
coraz owocniejszą działalność. 

Przed dwoma laty liczył osiem kół, a 
dzisiaj już 147, 8 zarządów powiatowych 
i trzy okręgowe. 

Wybudowano Gl kościołów i kaplic, 
36 domów ludowych, 15 szkół, szereg 
burs, kolonii i półkolonii, ufundowano sty 
pendia, założono kilkadziesiąt kas Stefczy 
ka, kółek rolniczych, sklepów i t.d. 

Po przemówieniu wiceministra gen. 
Głuchowskiego, który złożył zjazdo./i żoł 
nierskie życzenia, jako przedstawiciel ar­
mii, zabierali głos gen. Wieczorkiewicz i 
wicewojewoda Chmielewski oraz prezyd. 
miasta Chrzanowski. 

Zjazd powołał radę naczelną z min. 
Komarnickim, gen. Głuchowskim, wojewo 
darni Grażyńskim i Pasławskim, marszał 
kiem sejmu śłąskiego Grzesikiem i wielu 
innymi na czele or3z zarząd z ks. dziek. 
ppłk. Miodońskim jako prezesem. 

Uchwalono szereg wniosków i rezolu­
cji i postanowiono prosić Marszałka Śmi­
głego - Rydza oraz min. gen. Kasprzyckie 
go o przyjęcie 
kiem. 

protektoratu nad zwia.z-

DZIECKO POLSKIE— 
W POLSKIEJ SZKOLE 
POPRZE ZBIÓRKĘ NA SZhOŁY 
POLSKIE Z A G R A N I C Ą 

Największy teatr Mediolanu „Llrico" spłonął doszczętnie. Na zdjęciu ruiny i zgliszcza 

Powstańcy nadal w ofensywie. 
Ataki wojsk „rządowych" na odcinku Alfambra 

SALAMANKA, 14. 2. — Komunikat ofi 
cjalny: na odcinku La Scrana zajęliśmy 
wzgórza i zamek Argallen i przełęcz H i -
gueruela, zadając nieprzyjacielowi znacz­
ne straty. 

Na odcinku Alfambra na froncie teruel 
skini odparliśmy nieprzyjacielskie ataki. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY'. 
BARCELONA, 14. 2. — Komunikat mi 

nisterstwa obrony narodowej: na froncie 
Estramadury na odcinku Zalamea de La 
Serena nieprzyjaciel ograniczył się dziś do 
ostrzeliwania naszych pozycyj i nie pró­
bował przejść do ataku. 

Japończycy zabrali Chińczykom 
znowu kilka miejscowości. 

HANKOU, 14.2. — Oddziały japońskie 
operujące w rejonie Uhu, zajęły wczoraj 
po silnym bombardowaniu, kilka miejsco­
wości, które w ub. tygodniu zostały zajęte 
przez wojska chińskie. Desant japoński 
wylądował wczoraj pod Lukang w odległo 
ści 10 km od Uhu. 

BANDYCI POWIESILI MISJONARZA. 

TOKIO, 14.2.— Koło Huanjen na połu 
dniowy wschód od Mandżukuo żandarme­
ria wykryła powieszone ciało Ojca Denno-
van.a, amerykańskiego misjonarza katolic­
kiego, porwanego przez bandytów. 

Cyklon na Morzu Północnym 
Olbrzymie fale zniosły na plaży 100 kiosków 

DUNKIERKA, 14.2. — Burza, szaleją­
ca od dwóch dni na Morzu Północnym i w 
Kanale La Manche, przeszła wczoraj w ro 
cy w cyklon. W przeciągu 24 godzin wy j ­
ście z portu w Dunkierce i wejście do nie­
go było niemożliwe, toteż komunikacja z 
Folkestone została przerwana. Olbrzymie 
fale uszkodziły znacznie mola i przystanie, 
grożąc zniesieniem starszych urządzeń. Ro 

o 

dżiny robotnicze, zamieszkałe w barakach 
koło latarni morskiej w Dunkierce musia­
no w nocy ewakuować. Na plaży w Mało 
Les Bains fale rozbiły około 100 kiosków., 
Wszystkie szyby w kasynie zostały rozbi­
te. Z okolicznych miejscowości równjeż do 
noszą o znacznych szkodach, wyrządzo­
nych przez cyklon. 

0 0 -

N o w y dowódca f l o t y amerykańsk ie j 

Nowy dowódca floty amerykańskiej, admirał Bloch wygłasza z okazji objęcia do­
wództwa przemówienie do oficerów i załogi okrętu flagowego „Pensylvanla" 
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Piękna operetka Wiedeńska 
mówiona i śpiewana po niemiecka 

II. Pierwszy film 
rewiowy 
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n*R* asfeascizie w Sosnowcu 
SOSNOWIEC, 14.2. _ Zwołany na 13 

Jim. zjazd pracowników umysłowych, pań­
stwowych, samorządowych i prywatny :h 
łącznie z przedstawicielami robotniczych 
związków zawodowych, przeszedł wszei-

kie oczekiwania. Zjawil i się delegaci Z C 
wszystkich trzech Zagłębi. Zjazd odbywał 
się po linii uchwał kongresu pracownicze­
go w Warszawie, podkreślając zdecydowa 
nie solidarność z klasą pracującą. 

300 beznboinycl . z Piotr owa 
zostań ezairudnion (h w Centralnym Okręgu Przemysłowym 

PIOTRKÓW, 14. 2. — Ekspozytura wo­
jewódzkiego biura Funduszu Pracy w Piotr 
kowie rozpoczęła rejestrację robotników, 
którzy z wiosną rb. udać się mają do robót 
przy regulacji Wisły w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym. 

Do robót tych wysłanych zostanie z 
Piotrkowa około 300 bezrobotnych. 

HUTA „FENIKS" BĘDZIE URUCHO­
MIONA. 

PIOT RKOW, 14. 2. — Nieczynna od ki l ­
ku miesięcy huta szklą „Feniks" w Piotrko­
wie, zostaje w dniach najbliższych urucho­
miona. 

W związku z tym zatrudnionych zostanie 
ponad 150 robotników. 

Kierownik spółdzielni spożywcze! 
zwar owal mmu przemęczenia 

&0 proc. na materiał—20 na robociznę 

l 

CZELADŹ, dn. 14.2. — W godzinach 
rannych dostał szału kierownik Spółdzielni 
Spożywców w Czeladzi (Plac 11-go L i ­
stopada 10) 28-letni Czesław Piszczyk z 
Czeladzi (ul. Bytomska 6) . Nieszczęśliwy 
był człowiekiem spokojnego charakteru. W 
krytycznym dniu zamknął się na klucz w 
Spółdzielni i nie chciał nikogo do wnętrza 
wpuścić. Dopiero inni pracownicy przez 
wybicie szyby dostali się do składu, i zo­
baczyli w pozycji klęczącej Piszczykn. 
Klucz który Piszczyk miał w kieszeni, zdo­
łano mu odebrać. 

W tym samym dniu odwieziono go 4^ 
Zakładu Psychiatrycznego w Rybniku. J ik 

Paragraf aryjska 
'w stowarzyszeniu asystentów lwowskich 

LWÓW, 14. 2. — Odbyło sie tu wslne zebranie 
Stowarzyszenia Asystentów Wyższych Uczelni Lwów 
skieh. Zebranie uchwaliło wyrazić swoje użalanie 
zarządzeniom ławkowym na wyższych uczelniach, 
poza tym olbrzymią większością głosów przyjęto 
paragraf aryjski w Stowarzyszeniu. 

przypuszczają współpracownicy Piszczyk 
zwariował wskutek przepracowania. 

ŁÓDŹ, dn. 14.2. — W zakładach Steuierra 
przy ul. MiMonowej powstał zatarg na tle wy-< 
dalcnia z pracy delestatki robotniczej. W spa ­
wie tej odbyła sie konferencja w 13-tym ob­
wodzie inspekcji pracy która jednak nie d:'.,"a 
rezultatu, albowiem firma kategorycznie odmó­
wiła przyjęcia wydalonej delegatki napowrót 
do pracy. W związku z tym zatarg trwa nadal. 

DECYDUJĄCA KONFERENCJA. 
Dziś w 12-tym obwodzie Inspekcji Prac^ 

odbędzie się konferencja w sprawie umowy 
zbiorowej d'a woźniców wozów I dorożek k >n 
nych. W razie, gdy konferencja nie da rezulta­
tu związek woźniców wprowadzi w życie de­
cyzją proklamowania strajku, jaka zapadła przed 
tygodniem. Najważniejszym postulatem woźni­
ców jest żądanie 20-proc. podwyżki płac . 

SPRAWA ZATRUDNIENIA SEZONOWCÓW. 
Na terenie Zw. Zaw. robotników sezonowy h 

od kilku już. tygodni prowadzi się zabiegi w 
kierunku zwiększenia płac robotniczych w ro-

j ku bieżącym o 20 proc. oraz przydzielenia zw'e 
kszonych kredytów dla Lodzi, celem zatrudnić 
nia wszystkich robotników przez pełne 6 dni w 
tygodniu. 

Wizyty w Ministerstwie Opieki Społeczne! 1 
rozmowy t wiceministrem Jastrzębskim Przy­
niosły obietnice, że place będą zrewidowane i 

n i o d i i e i g sikół warszawskich 

nie wolno przyjeżdżać pil 11,25. 
WALKA Z TŁOKIEJ* W T R Ą n W A J A C f r ł . 

podwyższone. Na terenie Łodzi zostały wszetc 
te zabiegi celem uregu'owania sprawy na mici 
scu. Ukazuje się jednak, że kredyty mU>t 
zwiększenia, mają nawet ulec zmniejszeniu '• 
istnieje poważna obawa, że nie wszyscy sezo­
nowej' będą moicii znaleźć zajęcie na miejscu. 

Obawy podyktowane są stwierdzeniem, ie 
plan robót sezonowych przewiduje m. in. pra­
ce wodociagowo-terenowe na Budach Stokow­
skich, co pociągnie za sobą 80 proc. wydatków 
na materiał a tylko 20 proc. na robociznę. 

W związku z tym jutro udaje się delega-la 
sezonowców do Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy z wnioskiem o zatrudnienie części robot 
ników sezonowych poza granicami Lodzi. Ma 'o 
dotyczyć w pierwszym rzędzie samotnych. 

PODWYŻSZONA KARA. 
W Sądzie Okręgowym toczyła sic sprawa 

niejakiego Hersza Najdka. przedsiębiorcy z 
Pabianic, zam. przy ulicy Sejmowej. Swego 
czasu Hersz Najdek za pewne przewinienia z 
dziedziny ochrony warunków pracy i płacy 
skazany został przez referat karny Inspekcji 
Pracy na 3 tygodnie aresztu. Odwołał się od 
wyroku do Sądu Okręgowego w ł.odzi. 

W wyniku rozprawy Herszowi Najdkowi 
podwyższono .karę do 4 tygodni aresztu. 

Odezwa grupy b. ochotników 
m m m z 192 O r. OaWOOaBM 
d o s p o ł e c z e ń s t w a O p r a c ę . 

WARSZAWA, 14. 2. — Crupa b. ochotników 
z 1920 r. ogłosił* odezwę, w której apeluje do spo­
łeczeństwa o pracę dla b. ochotników. Zgłoszenia 
należy kierować pod adresem: Antoni Piątkowski, 
ul. Grottger* 14, tel. 416-62 

WARSZAWA, 14. 2. — Kuratorium za 
rządziło rozpoczynanie zajęć w szkołach 
średnich ogólnokształcących i czynnych 
przy nich prywatnych szkołach powszech­
nych w Warszawie o godz. 8 min. 30. 

Tymczasem zaobserwowano, iż mimo 
wydąriia powyższych zarządzań, dość du­
ża liczba młodzieży szkolnej wypełnia 
tramwaje przed godziną ósmą, przyczynia 
jąc się do zwiększenia natłoku w wago­
nach i narażając się na niewygody oraz 
niebezpieczeństwo jazdy na przepełnio­
nych pomostach i schodach wagonów. Nie 

Kwas solny w ustach młodej kobiety 
BROŃSKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 14 lutego. — W mieszkaniu przy u!. 
Marysińskiej 44 targnęła sie na swe życie 2i 
letnia Janina Olszewska. Desperatka zażyła wię 
l;szą dozę kwasu solnego, ulegając poważnym 
poparzeniom przewodu pokarmowego. Do de-
«peratki wezwano pogotowie miejskie, którego 
lekarz po udziceniu pierwszej pomocy prze­
wiózł Olszewską do szpitala Ubezpicczalni Spo­
łecznej. Przyczyna tragicznego kroku młod j 
kobiety — nieustalona. 

— W domu przy ul. Zawiszy 36 miała miej­
sce bójka, w której brata udział większa ilość 
osób. Nie wiadomo dotąd, co było przyczyna 
rozpoczęcia „ k r o k ó ^ wojennych", faktem ;est 
jednak, źc na pewnym odcinku walka miała 

charakter bratobójczy, bra'4 w niej udział bracia 
22-letni Jan i 35-letni Franciszek Z iarkows: / , 
zamieszkali w domu przy ul. Zawiszy 36. Oba; 
oni odnieśli szereg ran tłuczonych głowy. „Woj 
na domowa" była bardzo zacięta, o czym świad 
czy fakt pokąsania w rękę „interweniującego" 
30-letniego Edwarda Orzelczaka. W bójce po­
bity został również niejaki Czesław Rzgowski. 
Wszyscy zostali opatrzeni przez 'ekarza pogo­
towia miejskiego. 

— Na ul. Urzędniczej pobity został prze: 
nieznanych sprawców Józef Mularczyk, zarn. 
ul. Urzędnicza 24. Udzielono mu pomocy w lo­
kalu I komisariatu p.p. 

Za ireść ogłoszęft 
redakcja nie odpowiada 

D r m e d . 

Gustaw m m 
Specjal ista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d ia te rmia 
ul . P . ł s n d i k i e g o 5 1 , te' . 170-J3 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

r H E N R Y K O W S K I 
^ S A C E A L I C T N C H O R Ó B w e m r y Z » j c » 

a l tóraych • S E K S U A L N Y C H 

ui. TRAUSUTTA 9 » t f ? 
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Przychoda'* 

WENEDOLOGICINA 
Chor v O N - . - R Y I / . . . . > , skórne • seksualne 

ŁP<K- V N Y »*Mn*t nosaafyesay 
1 1 I M A od » r. to » w r z e t * urzyjasu,* I*kara- l i«M*ta 

JOTRKOWSKA 88 teł. 143-83. 

PORA.DA32Ł 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne mecrop łc io we 

i skórne 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuj* od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

Dr med. N I T E C K I 
enorooy skórne weneryczne 

I naoczopłciowe. 
NAWROT frant, I nłetro - Tel. 213-18 
»rzyjma1e osi 8—9.30 r. I od 5 . 3 * — 9 w 
w n iedzie la świę ta od * do 12 w ool 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
ipee altsta chorób skórnych, wene­

rycznych i seksoaloycb 
P O W R Ó C I * 

Leczenie rxc*nienhtmi Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

i n y i m s j s od li—11 raas i od 6—8 wiees. 
w s isnt is l * Swifta sd 9—12 w pet 

ŁAGUNOWSKI 
•ekanalnyeb 

ł r 
•• aliata '•boro wsneryeznych 

i skórnych. 
Gabinet Koeagenj - ,*iat<oleczsiczy 

P O W R Ó C I Ł 

P i o t r k o w s k a 70, to - 1«1-»S. 
, i s—10 1 - 2 bO od fi-H w w św. 10—i 

POTRZEBNI cnłopcy do sprzedaży gazeL 
Zgłaszać się ul. Piotrkowska 290 w podwo 
rzu. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok i 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Pop orajcie Czerwony Inn l 

szczęśliwe wypadki jakie w ostatnich 
dniach miały miejsce, dowodzą, że jazda 
w przepełnionych wagonach zagraża ży­
ciu młodzieży. 

Nie ulega wątpliwości, iż wcześniej­
sze — niekiedy nawet przed godziną 8 
P R Z Y B Y W A N I E C Z Ę Ś C I M Ł O D Z I E Ż Y I I O S Z K U Ł 

wynika z wielu przyczyn, bezpośrednio 
od szkoły niezależnych, jak np. organiza­
cja życia codziennego w domu, koniecz­
ność korzystania z wczesnych pociągów, 
zamieszkiwanie na krańcach miasta, co 
zmusza do korzystania z tramwajów, 
niekiedy na godzinę przed rozpoczęciem 
lekcyj i t.p. 

Celem spowodowania późniejszego 
przybywania młodzieży szkolnej do szko­
ły mogą się dyrekcje porozumieć w tej 
sprawie z opieką domową, a samą mło­
dzież wezwać do przybywania do szkoły 
najwcześniej o godz. 8 m. 25 i przestrzec 
ją przed wielkim niebezpieczeństwem, gro 
żącym jej z powodu czepiania się wozów 
tramwajowych i jazdy w przef !nionych 
wagonach. 

Beznadziejny stan oka 
pobitego przez syna. 

ŁÓDŹ, 14. 2. — Ofiara krwawej tragedii 
rodzinnej 36-letni Bronisław Więzek, zam. 
przy ul. Ozorkowskiej 49 znajduje się w 
szpitalu w Radogoszczu. W stanie zdrowia 
pobitego przez syna Wiązka ni»v zaszły żadne 
ź ł n t a n y j — w cialssryrrrHaRU' fosf O N | , I L I I ; I L < / P 
ciężki. Sprawca bestialskiego pobicia 30-lelni 
Czesław Wiązek znajduje się w areszcie poli­
cyjnym. 

JADĄC powozem z Marysina do Placu Rey­
monta zgubiono palto męskie granatowe z 
monogramem. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem, ul. Abramow-
skiego 39, m. 19. 

IDARIENIA i WYPADKI. 
(_ ) 1^ wyniku rozjnów między kanclerzem 

Hitlerem i kanclerzem Austrii Scbuschniirgiem ma 
nastąpić rekonstrukcja gabinetu wiedeńskiego. 

(—) Rzgd rumuński przystąpił d 0 likwidacji 
„Żelaznej gwardii", ponieważ taki warunek posta­
wiła międzynarodowa finansjera przed udzieleniem 
Rumunii pożyczki. 

(_ ) Psychiatrzy prof. Luniewski i dyr. Mali­
nowski uznali, że Skwierawuki, morderca szofera, 
jest poezytalny i może odpowiadać za swe czyny. 

(—) Urzędowo zaprzeczają, wiadotnośri, podinej 
przez prasę gdańska, jakoby na „Batorym" znale­
ziono dwie maszyny piekielne: jedna w hali ma­
szyn, druga w kabinie radiotelegraficznej. 

(—) W sali Domu Katolickiego w Warszawia 
odbyła się uroczysta akademia ku uczczeniu 16-ej 
rocznicy koronacji Papieża Piusa X I . 

Również w Łodzi odbyła się akademii w obee-
noici J. E. k>. biskupa Jasińskirgo i J. E. ks. bisko-
pa sufraguna i 

(—) Wczoraj w rałej Polsce obchodzono uro­
czyście 18-tę, rocznicę dojścia wojsk polskich do 
morza. 

W Łodzi po mszy św. w kościele Garnizonowym 
odbyła się manifestacja patriotyczna przed tablicą 
pamigtkowf na ratuszu. 

O g. 11 odbyła się w Teatrze Kameralnym aka­
demia z udziałem licznych pocztów sztandarowych 
i orkiestry wojskowej. 

(—) Przy uliey Śródmiejskiej 12 włamali się 
złodzieje do składu manufaktury Pinkusa Wajsa 
i skradli jedwabie wartości 6000 złotych. 

(—) Lekarz nadworny, dr De Crool, podał do 
wiadomości, łe stan zdrowia księżnej Juliany i ks. 
Beatrycze jesf W dalszym ciągu bardzo dobry., 

Księżna Julisnu karmi sam* swa córeczkę. — 
Księżni po powrocie dn zdrowi* będzie się opie­
kowała osobiście córeczka, bez pomocy pielęgniarek. 

Jak wiadomo, księżna przeszła przed paru laty 
fachowy kura POŁOŻNICTWA I pielęgnowani* niemo­
WLĄT. 

(—) W przeddzień obchodu 20-lerla przebicia 
się I I Brygidy Legionów polskich pod Rarsńrza, 
odbyło sis> uroczysto złożenia hołdu bohaterem 
I I Brygady Legionów polskich, spoczywsjacych w 
mauzoleum na cmentarzu wojskowym na Powąz­
kach. 

W uroczystości wzięli udział: generalirja, dele. 
garje oficerskie i podoficerskie, komendanci le­
gionowych kół pułkowych, starszyzna legionowa, 
legioniści z rodzinami I publirznoić. 

(—) Rada Naukowa Wychowania Fizycznego u-
ehwaliła m. 1.: przemianowanie C.I.W.F. na Aka­
demię Wychowania Fizycznego I przyznanie C1WF 
prawa mdiwinla magisteriów; wprowadzenie po­
wszechnego 1 obowiązkowego wychowania fizyczne­
go na wyższych uczelniach w wymiarze co najmniej 
dwóch godzin tygodniowo. 

(—) Według danych statystycznych Wojewódz­
kiego Biura Funduszu Pracy w Lodzi, w okresis 
od 24 stycznia do S lutego rb. wypłacono zasiłki 
ustawowe 31899 bezrobotnym. 

(—) W lokalu Zw. Zew. „Praca" przy Wodnym 
Rynku odbyło się walne zgromadzenie delegatów 
robotniczych przemysłu włókienniczego. 

Po wygłoszeniu wstępnych referatów przez kie­
rownika Sochę, poszczególni delegaci składali spra-
wozdunia z terenu fabryk, ilustrując dokładnie po­
łożenie robotników. 

Następnie sebrenia sajęło się szczegółowo omó­
wieniem ustawy, scalającej ubezpieczenia społeczne. 

/' 'bumie |>r»>jrtu UCHWALE, mhf z* wrrrtka renę 
dążyć do rozpisani* wyborów do samorządu Ubra-
pieezsln! Społecznej. 

Poza T Y M delegaci postanowili podjąć bezwzglę­
dna akcję w kierunku obniżenia granicy wieku, kwa 
lifikujacej do emerytury do 55 lat łycia. 

(—) W uzupełnieniu wczorajszego sprawoida-
nia se zjazdu Ligi Drogowej, donosimy, I I do no­
wego /srzgdu okręgu ' 't\ Drogowej wesałii pp. 
naczelnik ins. Bajkiewics, int. Szumski, inł. Lip­
ski, Inż. Kosiński, komisarz P.P. Andziak, inł. Gał­
czyński, inł. Grapow, dyr. Trypka, Ini. Giebel, 

płk. Vogel. 

Dyr. Waelbroeck as Genewy t f l i 

zwiedza gospodarstwa reemigrantów z Ameryki 

ZYCIE PABIANIC 
SKROMNA DOTACJA. 

W tych dniach Zarząd Mirjski otrzymał z Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego zawiadomienie, że 
została przyznani d l* Pabianic kwota 40.000 zł na 
cele wykończeni* domów, mimo to, i ł Zarząd Miej­
ski prosił o przyznanie 166.000 zł. Równieł opro­
centowanie podniesione zostało z na t>' , w sto­
sunku rocznym. 

W ubiegłym roku na ten cel otrzymało nasze 
miasto 80.000 złotych. 

Nadmienić naleły, łe tak skromna dotacja, ja­
ką Pabianice mają otrzymać w tym roku, wpłynie 
ujemnie na rozwój budownictwa, to też władze 
miejskie jeszcze raz zwróciły się do B.G.K. o przy 
znanie większych zapomóg. 

WAŻNE DLA ROWERZYSTÓW. 

Jnł się rozpoczęła rejestracja rowerów na rok 
1938/39, należy wobec tego wykupywać numery. — 
Nabyć je można w Magistracie codziennie w go­
dzinach urzędowych. 

DLA MILUSIŃSKICH. 
Wiosną roku bfełącego Zarząd Miejski przy­

stępuje do urządzenia ogródka jordanowskiego na 
placu, położonym na wprost kościoła N.M.P. W tyra 
celu została podpisana umowa dzierżawna między 
firmą Krusche i Ender a Zarządem Miejskim. 

KRADZIEŻE. 
Do sklepu Krygier Blny przy ul. Zamkowej 11 

przyszła jakaś nieznajoma kobieta, celem kupna 
drobiazgów; korzystając z nieuwagi sklepowej — 
skradła jej sztuczkę towaru, zawierającą 5 m 40 cm 
wartości 90 złotych. 

Sztsjnberg Hilda (Sieweka 9) zameldowała w 
Komisariacie P. P., że nieznany sprawca skradł jej 
t mieszkania palto wartości 50 złotych. 

W księgarni Mariana Rapcewicz* nieznany spra­
wca wybił szybę wystawową j skradł książek oa 
sumę zł 5.50 

Do m'-r<zkania Fajgi Fogie] przy ul. Kościelnej 

BRZESKO, 14. 2. — Do wsi Zaborów, 
powiatu brzeskiego, przybył wczoraj szef 
sekcji migracyjnej Międzynarodowego Biu 
ra Pracy w Genewie, dr Piotr Waelbroeck. 

Wieś Zaborów jest typową wsią, gdzie 
obok drobnych karłowatych gospodarstw 
znajdują się pelnorolne o wysokiej kultu­
rze gospodarstwa reemigrantów z Amery­
ki, co wskazuje na dodatni wpływ emigra­
cji sezonowej w celach zarobkowych. — 
P. Waelbroeck towarzyszyli: delegat przy 
Międzynarodowym Biurze Pracy, dr Lang-
rod, naczelnik wydziału emigradi M. S. Z., 
Siemiątkowski, naczelnik wydziału w Min. 
Opieki Społecznej, Horszowski, oraz de­
legat biura planowań gospodarczych przy 
wiceministrze, Radliński. 

W Zaborowie oglądano kilka typowych 
gospodarstw, zakupionych z zarobków na 
emigracji sezonowej, przy czym szczegó­
łowych wyjaśnień udzielał delegat instytu­

tu kultury wsi, dr Zawistowicz, który nau­
kowo opracowuje problem wypływu emi­
gracji sezonowej na przeludnioną i zubo­
żałą wieś. 

W domu ludowym odbyło się powita­
nie gościa, a następnie odbyło się wido­
wisko w strojach regionalnych. 

ŚNIEŻNA S Z A T * 
S t a n p o t j w d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ. 14. 2. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 4 sto­
pnie poniżej zera. Najniższa temperatura w 
ciągu ubiegłej nocy wyniosła 6 stopni po­
niżej zera. Ciśnienie barometryrtne 748 mi­
limetrów •— wykazuje nieznaczny wzrost. 

Wiatry z kierunków północnych i półno­
cno-zachodnich. 

ŻYCIE ZGIERZA 
UROCZYSTA AKADEMIA PAPIESKA. 

Wczoraj o g. 16.30 w si l i Państwowego Liceum 
Pedagogicznego przy ul. 3 Maja nr 42 odbyła się 
uroczysta akademia ku czci Ojca św. Piusa X I w 
XVI rocznicę koronacji. Akademię zagaił prezes 
Akcji Katolickiej w Zgierzu, B. Zaczyński, po czym 
chór wotywny pod dyrekcją p. Mikulskiego wy­
konał kilka okolicznościowych pieśni. Następnie w 
pięknym, dłuższym przemówieniu inż. R. Tworos 
skreślił życie i działalność Ojca Św., podkreślając 
opokowe znaczenie Jego prac w dobie ogólnego 
załamania się pojęć moralnych i przeobrażeń go­
spodarczych. Wśród tego zamętu Ojciec św. jasną 
i prostą drogę wskazuje światu do odrodzenia ły­
cia w oparciu o zasady katolickie. Nie ma dziedziny 
co do której nie wydał by Ojciec św. Pius XI swe­
go zdania, pouczając świat katolicki drogą niezwy­
kle wartościowych encyklik. Przemówienie, dobrze 
opracowane i wypowiedziane przez doskonałego pre 
legemta inż. R. Tworosa, wywarło duże wrażenie 

nr 22 przyszła cyganka i podczas rozmowy z wła- ! na licznie zgromadzonej publiczności. Następnie 
ścicielką mies/kania skradła jej leżący na stole ze- zostały wygłoszone dwie deklamacje oraz wystawio-
garek wartości ISO złetyrh. I no żywy obraz, przystosowany do uroczystości pt. 

' „Łódź Piotrowa". 
Na zakończenie ks. prob. prof. dr Roszkowski 

podziękował organizaloroni — zarządowi Akcji Ka­
tolickiej — za zorganizowanie tej pięknej akademii, 

GO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
KinO „Nowości". — „Głos serca". 
Kino „Oświatowe". — „Hrabina Władinow" 

Marleną Dietrich. 

Świerczem ns czele oraz niezwykle licznie sebra-
"'•j publicsności, wypełniającej po brzegi dużą sa-
lf, za łaskawe przybycie oraz wezwał do odśpiewa­
nia hymnu „My chcemy Boga". 

Akademia stała się piękną i ływą manifestacją 
uczuć zgierzan dla Ojca iw. Piusa XI , kierującego 
ju ł 16 lat nawą Kościoła katolickiego. 

UDANA IMPREZA O. M. P. 
W sobotę o g. 19 w sali „Mnlinowej" przy ul. 

Piłsudskiego miejscowe Ognisko O.M.P. zorgani­
zowało wieczór humorystyczny, pidezas którego wy 
stawiono trzy skecze or% komedię w 1 »kcie Fre­
dry pi. „Kalosze". Całość w zupełności sic udała 
i była sukcesem dla wykonawców ! organizatorów. 
Dobre były skecze, szczególnie „Mowa posła" I 
Jtale żony posła" oraz w zupełności ud«na kome­
dia, grana swobodnie przez młodych adeptów sce­
ny. W przerwach koncertowała własna orkiestra 
deta pod dyrekcją Fr. Gusta, która w czerwru r.ub. 
na zlocie OMPiaków w Warszawie zdobyła pierwsze 
miejsce i otrzymała werbel — nagrodę od premiera. 
Po „wie »rze" odbyła się zabawa taneczna. 

ziea 

' przedstawicielom władz miejscowych T prezydentem I humanisty cznycł-

WYBÓR ZAWODU. 
W Gimnazjum Państwowym im. St St»» ł" 

odbył się wczoraj dalszy ciąg c'klu wyl;*«d4j» 0 

wyborze zawodu dla uczniów 4 Ul. pimn., 1 » • 
cealncj [ 8 ki. Prof. Prcicsowa mówiła o ttudisc 



IPolscy emigranci - rolnicy 

na fermach w Południowej Francii 
Miłe objazdy. 

Lyon, w lutym. 
Większość Polaków pracujących na fer­

mach południowej Francji, to pracownicy 
kopalń „dobrowolnie" przesiedleni w róż­
nych okresach czasu. Tam było im dobrze, 
żyli w dostatku, licznymi koloniami — we­
soło. „Było nam jak w Polsce". 

Potem wszystko się zmieniło, można by­
ło wrócić do Polski albo przejść na rolę. 
Część z radością podjęła okazję i powróci­
ła do Polski, część zdecydowała się zostać 
na obczyźnie. 

Karty pobytu zmieniono im z „industrie" 
(„pracownik przemysłowy") na „agricul-
teure" („pracownik rolniczy") i odtąd choć 
by się i znalazło pracę w innej dziedzinie 
nie wolno by jej pod karą przyjąć, zresztą 
żaden pracodawca po przejrzeniu popierów 
nie narażałby się na to. 

Na karcie poza tym wymieniono depar­
tament, w obrębie którego wolno etrangero 
wi (obcokrajowcowi) szukać pracy, czy 
wydzierżawić fermę. Na przeprowadzenie 
się do innego departamentu potrzeba oso­
bnego zezwolenia 

Żeby nie powiększać kosztu 
sprzedano wszystko i ruszono na poszuk 
wanic chleba. Kto uboższy szukał roboty w 
charakterze domestica (parobka), bogatsi 
rozglądali się za dzierżawą fermy lub po­
łową z gospodarzem. 

Być na połowie, to znaczy każdego ro­
ku wydatki i doctiody (fziclić na pół z wła­
ścicielem. Podział obejmuje również przy­
bytek w chlewach i kurit;'.'u, a nawet na­
biał. Dzierżawy są bard/, wysokie, często 
dolicza się pewne daniny w nafuraliach. 
Kontrakt zawiera się na trzy lata, Po upły­
wie terminu, może gospodarz bez podania 
powodu wypowiedzieć dzierżawę. Zdarza 
Się, że gospodarz wydzierżawia zaniedbaną 
gospodarkę et Langerowi, a gdy ten mu dom 
i rolę doprowadzi do porządku, oddaje ją 
Francuzowi. Tym\są Polacy bardzo zniechę 
ceni. Ta niepewnoś*: jutra, ustawiczne wę­
drówki, szukanie gospodarstw, powodują 
to, że opuszczają się w pracy. 

— „Nie opłaci się kupować mebli, bo się 
niszczą; drzew saclzić bo i tak podrosną nie 
dla mnie; maszyn naprawiać, bo mi pienię­
dzy nic zwrócą" — mawiają nieraz. 

Zmiana gospodarstw, „Wędrówka" , od­
bywa się na św. Michyda (29 września) 
rzadziej 15 sierpnia. Obserwuje się naów-
czas przykre sceny — awawitur, wypominań. 
Często sprawa opiera się o sad. Wina naj­
częściej leży po stronie szefa gospodarza, 
który nie pamięta tego, co takłhojnie obie­

cywał przy obejmowaniu gospodarstwa (p i ­
śmiennie nie chcą nic gwarantować). Zda­
rza się jednak, że i dzierżawca chce wyko­
rzystać sytuację. 

Na swoich rolach uprawiają Polacy: 
wino, tytoń, pomidory — dla zysku, kuku­
rydzę i różne gatunki koniczyn — dla by­
dła; pszenicę i inne zboża — dla własnego 
użytku a ziemniaki tylko „przy domu". 

Wsi w rodzaju naszych skomasowanych 
osad nie ma prawie wcale.Każdy ma swój 
dom pobudowany na własnej roli. Wieś cią 
gnie się kilometrami a „sąsiad" mieszka 
o dwa, trzy i więcej kilometrów. 

Ma to swoje dobre i złe strony. „Nie ma 
kłótni, ani pretensji o szkodę, ale jest nam 
w niedzielę bardzo nudno, a wieczorami 
(zwłaszcza gdy zmęczenie albo pogoda nic 
pozwala wyjść z domu) bardzo smutno". 
Może zabiciem nudów należy tłumaczyć 
sobie fakt, że poświęcenie niedzieli nie by­
wa respektowane prawie wcale. Pracuje 
się, je, śpi i znów pracuje. 

„Niech pani powie, że u nas trzeba cięż-
I ko pracować i nie jest tak wesoło, jak było 

wyjazdu j w Polsce". 
Okazję wspólnej zabawy daje młócenie, 

winobranie i „zdanie" tytoniu w lutym. W 
niektórych okolicach Polacy zapraszają się 
na uroczyste święta, ale z tym, że zjadą się 
co najmniej na dwa do trzech dni w licz­
bie do 15 osób. Wówczas śpiewają, jedzą, 
opowiadają dawne dzieje, a czasem i tań­
czą. 

Jedną z dotkliwych bolączek jest brak 
księży Polaków. „Przyjeżdża tu raz na rok 
jeden, ale co on tam może zrobić w 1—2 
dni, tyle, że go zobaczym i nic". Ilość ich 
powinna być co najmniej równorzędna z 
agendami konsularnymi. Polakom, już z na­
tury religijnym, bardzo potrzeba tej ostoi. 

Obok stałych ośrodków, nieodzownym 
jest uruchomienie w czasie wakacji lolncgo 
nauczania i kolonii. O ile kolonie może pro­
wadzić jednostka przebywająca na terenie 
Francji, o tyle lotne nauczanie musj orga­
nizować ktoś z Polski przybywający; bo je­
go rola nic ogranicza się tylko do pracy wy 
chowawczej czy pedagogicznej wśród dzie­
ci, ale obejmuje również młodzież dorasta­
jącą I starszych. Posłuch zaś dla Polaka, 
który przyjechał do wychodźców jakby z 
wizytą Jest bardzo duży. Najczęściej przyj­
mowano nas serdecznie, czasem z rezerwą, 
rzadziej z obojętnością. W żadnym wypad­
ku nie spotkałem się z wrogim odniesieniem 
na które nas przygotowywano, przeciwnie, 
okazano dużo zainteresowania losami i ży­

ciem w Polsce. Z każdego pytania wyziera­
ła tęsknota i nadzieja, że może jednak usły­
szą o poprawie, która umożliwi im z cza­
sem powrót. 

Niedzielę spędza się na objazdach dal­
szych ferm. Gospodarz poczuwa się do obo 
wiązku, by gościa swego zaznajomić z ro­
dakami, zwłaszcza gdy ten okaże po temu 
ochotę. 

Okazję do poznania Polaków dają też 
foire'y (coś w rodzaju naszych jarmar­
ków). Każdy niemal fermer, choćby nie miał 
nic do sprzedania ani do kupienia, jedzie 
tam. Starsi, młodzież i dzieci szykują się 
nań już na kilka dni naprzód. Tegoż dni.' 
lekcje świeciłyby pustkami, więc najlepic 
jechać też na ten fetc (święto). Są tam spe 
cjalnc miejsca, gdzie Polaków spotyka się 
więcej, niż gdzie indziej (hala drobiu, ka­
wiarnia ,.pod płotem" itp.) 

Praca między Polakami jest wdzięczna 
choć bardzo wyczerpująca, wymaga duże-

' go wysiłku i stałej czujności, by wykorzy­
stać okazje, jakie się nasuwają. Nic można 
' między nich pójść bez zapału i serca. 

Zmarli! H s i ą i ę N i k o ł a j grecki 

posiada! unitu 
W Atenach zmarł po dłuższej chorobie 

ks. Mikołaj grecki, stryj obecnie panujące 
go króla Jerzego II i ojciec księżny Kentu, 
oraz małżonki regenta jugosłowiańskiego, 
ks. Pawła, ks. Oigi. 

Ks. Mikołaj przybył w pierwszych 
dniach stycznia do Aten, by wziąć udział 
w uroczystościach ślubnych następcy tro­
nu greckiego ks. Pawła i ks. Fryderyki-Lu 
dwiki hannowerskiej. Wkrótce potem ksią­
żę zapadł na serce. Pomimo wysiłków le­
karzy, wśród których znajdowało się kilku 
wybitnych specjalistów niemieckich, ks. 
Mikołaj do zdrowia nie powrócił i w dniu 
8 bm. zakończył życie. 

Ks. Mikołaj urodził się w Atenach w 
dniu 9 (21) stycznia 1872 r. jako trzeci 
syn króla Jerzego I, pierwszego monarchy 
•reckiego z dynastii duńskiej i jego mał-
onki, wielkiej księżniczki rosyjskiej Olgi 
Constantynówny, wnuczki cesarza Mikoła 

ja I . Od wczesnej młodości ks. Mikołaj od 
znaczał się zamiłowaniami artystycznymi 
i był hojnvm mecenasem sztuki. Książę po 
siadał wybitny talent malarski, który czę­
ściowo odziedziczyła jego córka, obecna 
księżna Kentu. Podczas swego długoletnie 
go pobytu na wygnaniu w Paryżu, będąc, 
w złych warunkach materialnych, ks. M i -
kołaj sprzedawał swe obrazy i akwarele,: 

zniszczony norr u * r z e c e z o & t s i * 

które cieszyły się wielkim powodzeniem. 
Poza tym ks. Mikołaj był utalentowanym 
pisarzem. Jego pamiętniki z czasów wojny 
światowej są uważane za dzieło o dużej 
wartości. 

W 1902 roku ks. Mikołaj grecki poślubił 
swą kuzynkę, wielką księżniczkę rosyjską, 
Helenę Włodzimierzównę, córkę wielkiego 
księcia Włodzimierza, brata Aleksandra IU 
a siostrę obecnego pretendenta do tronu 
rosyjskiego i głowy dynastii carskiej, w 
ks. Cyryla. Małżeństwo to było bardzo 
szczęśliwe. 

Przez ostatnie 15 lat swego życia ks. 
Mikołaj pozostawał z dala od czynnej poli 
tyki, zajmując się wyłącznie działalnością 
literacko-artystyczną. Nawet po restaura­
cji monarchii greckiej w 1935 roku ks. Mi 
kołaj mieszkał nadal w Paryżu, bawiąc czę 
sto u swych córek w Angl i i , Jugosławii i 
Bawari i . 

Z małżeństwa swego z wielką księżnicz 
ką Heleną, ks. Mikołaj pozostawił trzy cór 
ki, odznaczające się wybitną urodą, ks. Ol 
gę, urodzoną w 1903 r.. która w 1923 r. po 
ślubiła ks. Pawła, obecnego regenta Jugo­
sławii, Elżbietę, urodzoną w 1904 r., która 
w 1934 r. wyszła za mąż za jednego z naj­
bogatszych magnatów bawarskich, "flr 
Coerring-Jóttenbach, siostrzeńca królowej 
wdowy belgijskiej Elżbiety, oraz ks. Mary 
nę, ur. w 1906 r., która w listopadzie 1934 
r. poślubiła ks. Kenty najmłodszego brata 
obecnego króla angielskiego. Małżeństwa 
te jakkolwiek zawarte z miłości, przyczyni 
ły się jednakże w wybitnym stopniu do 
wzrostu prestiżu i znaczenia Grecji i jej 
domu królewskiego. 

Zgon ks. Mikołaja wywołał żal nie ty l ­
ko w jego ojczyźnie, ale również w wielu 
krajach Europy, przede wszystkim Angli i , 
Francji i Jugosławii, gdzie książę posiadał 
licznych przyjaciół. 

Celem opóźnienia ofensywy japońskie' Chińczycy wysadzili szereg dużych mo 
stów na rzece żółtej. Na zdjęciu widzimy japońskich pionierów przy budowie mo- j 

stu pontonowego na miejsce zniszczonego mostu żelaznego. J 

H I G I E N A 
TO ZDROWIE 

Wielo higleniatów twierdzi, ie edynie 
mechaniczna wykonane opakowanie 
proezków daje gwarancję całkowitej higieny 

Maszynowo — baz d o t y k u r ą k 
wykonane proszki „MigreooNervo i in* — 

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowe opakowanie) d a j ą to. g w a r a n c j e ; . 

Dbając wice o wlaane zdrowie żądajcie 
proazków z K O G U T K I E M tylko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB­
KACH, gdyż dzięki temu uniknier.it nara­
żenia zdrowia na przykre nieapodzianki. 

STA WOTOWSK1 
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Sukcesy propagandowe 
polskiego baletu 

Na terenie Rzeszy Niemieckiej jak 
wiadomo gości obecnie polski 
balet reprezentacyjny, zdobywa-
Ujz wszędzie wielkie sukcesy i 
uznanie całej niemieckiej opinii 
publicznej oraz krytyki. Na zdję­
ciu primabalerina Olga Sławska, 
''edna z czołowych artystek bale­

tu reorezentacyjnegr 

' — Co robić? 
— Należy się zabezpieczyć. Czy pan należycie otJsta-

wi ł swymi ludźmi wuja w Zakopanem? 
^ Dodo począł się zastanawiać. 
* — Taki — rzekł. — Jest tam Franciszek, na którym 

całkowicie polegam! — był to ten sam służący, który 
swego czasu dolał podstfpnie Darskiemu alkoholu do 
wody. — Poza tym parę osób ze służby, które nie mają 
dostępu do wuja. Wszystko właściwie załatwia Franci­
szek i pielęgniarka, która zastępuje chorego Mateusza. 
Bez ich wiedzy do wuja nikt się nie przeciśnie... 
\, — Cóż to za pielęgniarka? Czy jest pan jej pewny? 

— Et, nie odgrywa ona żadnej roli. Po prostu, dozór 
nad chorym. Polecił ją dektór Mastuszkiewicz. Jak mi 
pisał Franciszek, który mi zdaje stałe relacje o tym, co 
się dzieje w Zakopanem, te jakaś skromna i cicha pa­
nienka z Łodzi, nie wtrącająca się do niczego. Podobno, 
wuj jest z niej bardzo zadowolony. Nie ma pan co się 
przejmować pielęgniarka, nie wchodzi w rachubę. Do­
brze nawet się stało, że Mateusz zachorował, bo wszyst­
kim rządzi Franciszek. Zresztą... 

— Zresztą? 
— Zresztą, choć to zbyteczna ostrożność, przypusz­

czam, że łatwo będzie trafić do ładu z taką pielęgniarką. 
Przecież to głupia, zagłodzona gęś i za niewielką opłata, 
zgodzi się również donosić o wszystkim, jeśli sprawę 
odpowiednio się upozoruje. Niech pan się uspokoi, panie 
Krebs... 

— A Ja Jednak, radziłbym hrabiemu, pojechać zaraz 
do Zakopanego. Jeśli Mongajłło się tam uda, to w dniach 
najbliższych I rozprawi się pan z nim osobiście. 

Dodo skinął głową. 
— O tym samym myślałem! Nic mnie tu właściwie, 

w Warszawie nie trzyma, śmiało mogę tam spędzić czas 
dłuższy, póki wszystko się nie uspokoi. Wuj będzie prze­
konany, że stęskniłem się za nim, pobędę na dobrym po­
wietrzu, no i dam nauczkę temu gałganowi, Mongajlc. 
Prócz tego, zaprzyjaźnię się mocno z pielęgniarką. Ma 
,to być wcale przystojna dziewczyna. 

Dodo, gdy znajdował się z dala od kurateli Loli , czuł 
wielki pociąg do ładnych kobiet. I teraz obiecywał sobie 
przelotny romansik z „głupią gęsią", jak ją nazywał. 

Krebs z uznaniem skinął głową. 
— Tak, to rozumiem! — wymówił, puszczając przed 

siebie olbrzymi kłęb dymu z cygara. — Hrabia wszystko 
najlepiej osobiście załatwi w Zakopanem. Może lękam 
się niepotrzebnie; zanadto jestem ostrożny, ale już taka 

moja zasada. Lubię iść przez most, pod którym znajduje 
się żelazna siatka. 

— Brawo, panie Krebs! — zaśmiał się Dodo. — 
Z panem spadek mi się nie wymknie, a Artur nie wyjdzie 
nigdy z domu obłąkanych. Niechże więc pan wraca spo­
kojnie na Kresy. Ja dziś wieczór jeszcze, udam się do 
Zakopanego. 

Istotnie wieczorem Switomirski w znakomitym hu­
morze znalazł się w pociągu, odprowadzony czule przez 
przez pannę Lolę. Żegnał ją niezwykle serdecznie, ale 
cieszył się w gruncie, że przez pewien czas bez niej od­
pocznie. 

Wanda w ciągu blisko trzech tygodni, w czasie któ­
rych pełniła swe obowiązki, jako pielęgniarka ordynata, 
istotnie zdążyła pozyskać jego względy. 

Zawdzięczała to swemu miłemu, łagodnemu usposo­
bieniu oraz temu, że swego czasu starannie przeszła kurs 
pielęgniarstwa i umiała obchodzić się z chorymi. 

Toteż ordynat, nieraz siedząc na tarasie swej małej, 
ale pięknej wi l l i , skąd roztaczał się wspaniały widok na 
Giewont i szczyty gór, wyrastające na tle lazurowego 
nieba i ozłocone słońcem, których skaliste stoki przecina­
ły pasma zieleni, patrzał z przyjemnością na ładną twa­
rzyczkę swej pielęgniarki i powtarzał: 

— Jestem bardzo z ciebie zadowolony, moje dziec-
kol Może nawet, rad z zamiany. Tęskno mi, co prawda do 
Mateusza, bom przywiązał się do starego i uważam go 
prawie za przyjaciela. Toteż zadowolony będę, kiedy 
wyzdrowieie. Ale, z tobą też nieprędko rozstaniemy się, 
moje dziecko i wdzięczny jestem Mastuszkiewiczowi, że 
cię polecił... Chociaż... 

Tu książę urywał zdanie, a z jego piersi wydzierało 
się ciężkie westchnienie. Może umyślnie nie dodawał, 
że po smutnych doświadczeniach z Darskim, do którego 
przywiązał się początkowo, nastąpiło bardzo smutne 
rozczarowanie i wobec przykrości, jakie go spotkały, nie 
warto przywiązywać się do niczego i nikogo. 

Tej myśli jednak, nie wypowiadał głośno, jak rów­
nież nigdy nie wspominał o Arturze. Ale zmarszczki, ja­
kie często osiadały na czole księcia oraz stałe przygnę­
bienie, jakie go ogarnęło od czasu pamiętnych wypad­
ków, świadczyły, że przeżywa on głęboko tę całą histe­
rię i że nad wyraz je;;t mu bolesne, że musiał na stałe 
osadzić w domu zdrowia tego, z kogo przez pewien czas 

był dumny i uważał za swego wymarzonego spadko­
biercę. 

Jeśli Wandeczka jednak była tym jedynym promie­
niem słońca, rozpraszającym nieco chmurną i ponurą 
atmosferę panującą w wil l i księcia i szczerze z niej był 
zadowolony — to nie można rzec, aby ona czuła się 
szczęśliwą. Nie dlatego, aby zbyt jej ciężyły spełniane 
obowiązki. Te nie były ani trudne, ani skomplikowane, 
może tylko nieco nużące. Dać choremu w okresowych 
porach, lekarstwa przepisane przez Mastuszkiewicza i to­
warzyszyć prawie przez dzień cały. A szczególniej, gdy 
księcia wywożono na wózku do ogrodu, lub na taras, 
gdy nie chciał się udawać, nawet samochodem na inne 
przechadzki. Wówczas, Wanda musiała czytać mu książ­
ki, lub gazety, albo wysłuchiwać jego nieskończonych 
opowiadań. Ordynat wspominał różne swe przygody i po­
dróże, nigdy tylko nie zatrącał o sprawy rodzinne. Mo­
że te opowiadania zajęłyby Wandę, gdyby nie stan du­
cha w jakim się znajdowała. 

Mimo trzech tygodni, spędzanych u księcia, nie wy­
dawało się jej, aby się zbliżyła do celu. 

Tymczasem wciąż musiała udawać i lawirować, a to 
jc. męczyło porządnie. Dzielić krótkie codzienne urlopy, 
jakich jej udzielał książę pomiędzy matkę i pana Won-
dołowskiego a Ziutkę i Stacha — gdyż ci wszyscy, jasc 
domyśleć się łatwo, również znaleźli się w Zakopanem. 

Pani Wendrychowa z wędliniarzem nie wiedzieli 
oczywiście o pobycie w uzdrowisku Ziuty i Korskiego. 
Zamieszkiwali oni w wil l i „Ziemiańskej", (znakomity 
prognostyk dla „ziemiańskich" zamiarów Wondołowskie-
go), znajdującej się na jednym końcu Zakopanego — 
podczas gdy kuzynka Wandeczki i jei narzeczony wyna­
jęli pokoje na przeciwnym końcu, w skromnym demku, 
noszącym nazwę „Jutrzenka" (też znakomity progno­
styk). Oczywiście, Korski świadomie dokonał tego wy­
boru, aby nie zetknąć się z niemiłymi sobie osobami. N i * 
wychodził on wraz z Ziutką prawie z wi l l i , nie chcąc si« 
do czasu narażać na niepotrzebne spotkania i niebezpie­
czeństwo. 

Kiedy Wanda odwiedzała matkę, toczyła się tam pra­
wie stale jedna i ta sama rozmowa. 

— Długo jeszcze będziesz starszą kuchtą? — brzmia­
ło niezbyt uprzejme zapytanie pani Wendrychowej. 

— Ach, mamo, jeszcze nie mam żadnej wiadomości 
o^ Janki — była to owa fikcyjna koleżanka — nie wiem 
kiedy przyjedzie i mnie zwolni. 

http://uniknier.it


IE niLKl 
Zycie Warszawy w kMku wierszach 

Według statystyki z 1919 r. i dzisiejszej 
ludność stolicy wzrosła o przeszło 50 proc. 
a na przedmieściach o 150 proc, przy czym 
ruch miejski wzmagał się o wiele szybciej. 

Sytuacja ta spowodowała, że na pierw­
szy plan robót komunikacyjnych wysunęło 
miasto budowę wielkich arteryj wyloto­
wych i przelotowych. Fakt istnienia różnicy 
poziomów o ponad 20 m. między części,-) 
miasta położoną nad Wisłą (Powiśle) i za 
chodnią częścią miasta od Krakowskiego 
Przedmieścia sprzyja rozwojowi Warszawy 
równolegle do biegu Wisły. Brak jest je­
dnak arteryj. ciągłych z północy na połu­
dnie. Sytuację znakomicie poprawi jednak 
wykończenie arterii NS, której południowa 
część (PI. Niepodległości) jest już wykoń­
czona, budowa zaś bulwarów nad Wisłą 
jest ostatecznym zerwaniem z tradycyjnym 
odwróceniem się miasta od rzeki. Obecnie 
budowane ulice stwarzają warunki, w któ­
rych inwestycje uliczne wyprzedzają inwe­
stycje budowlane. 

Jak wykazały obserwacje ostatnich lat 
rozwój ruchu budowlanego idzie w parze z 
powstawaniem newych arteryj wyloto­
wych. 

* * « 
Miejski Wydział Nadzoru Budowla-

nego zatwierdził w ub. miesiącu 76 projek­
tów budowlanych. Domy parterowe I pię­
trowe powstaną na peryferiach miasta, zaś 
wyższe w śródmieściu, lub w nowych dziel­
nicach. Kilka z wielkich kamienic powsta­

n i e po zburzeniu istniejących ruder. Sześcio 
Z^siedmio-pictrowe kamienice zbudowane 

yć mają w Al. na Skarpie. 
* * • 

W związku z przejęciem elektrowni przez 
miasto kilkadziesiąt elektrowni prywatnych 
które.zaopatrywały w energię elektr. fabry­
ki i większe zakłady handlowe zostało zl i ­
kwidowanych i tak w 1937 r. uległo likwi­
dacji 13 elektrowni. Pozostało jeszcze 7, z 
których właścicielami prowadzone są per­
traktacje, które zakończone będą prawdo­
podobnie Z wynikiem pomyślnym dla mia­
sta, gdyż przy Istnieniu elektrowni miejskiej 
prowadzenie własnych, małych elektrowni 
nie opłaca się. 

* * • 
Przy wszystkich ośrodkach zdrowia i 

opieki istnieją poradnie przeciwjaglkzne, 
do których skierowywane są wszystkie 
dzieci publicznych azkół powszechnych. Na 
poradniach tych spoczywa obowiązek pro­
wadzenia systematycznej walki z jaglicą 
wśród dzieci mieszkańców stolicy. 

* * * 
Według rozporządzenia starosty grodz­

kiego śródmiejsko-warszawskiego ma być 
przestrzegana punktualność rozpoczynania 
przedstawień w teatrach i teatrzykach. Po 
wyznacronym terminie (15 bm.) żadne 
uchybienia uwzględniane nie będą. Osoby 
zaś spóźniające się, które będą usiłowały 
dostać się na widownię podczas trwania 
przedstawienia, pociągane bedą do odpo­
wiedzialności za zakłócenie spokoju publicz 
nego. 

Obowiązek ten dotyczy również kino­
teatrów. 

Hrateczki. 

U P A R T Y K A W A L E R . 
Pieniądze bez żony. 

Tylko mężczyzna niedojrzały jeszcze 
do konsumowania wszystkich rozkoszy, 

j jakie życie nam daje, może sobie pozwo­
lić na lekceważący stosunek do jedzenia. 
Jedzenie stanowi przedmiot poważnych i 
rzeczowych rozważań mężczyzn dojrza­
łych i rozsądnych, jednocześnie zaś jest 
jedynie złem koniecznym dla kobiet. 

Pozornie wydawałoby się dziwną rze­
czą, iż właśnie kobiety przykładają naj­
mniej wagi do jedzenia, że właśnie dla ko­
biet jedzenie jest sprawą najzupełniej 0-
bojęfną, że właśnie kobieta je byle co i 
byle jak, chociaż z natury rzeczy wyda­
wałoby się, iż jest predystynowana wła­
śnie do smakoszostwa. 

W rzeczywistości jednak kobieta trak­
tuje jedzenie jako zagadnienie trzeciorzę­
dne. Jako jeden z minusów życia małżeń­
skiego. I tym właśnie tłumaczy się, że ni­
gdy w wielkich zakładach restauracyjnych, 
że nigdy w wielkich domach, w pałacach 
królewskich i książęcyc-h, w poważnych 
klubach angielskich szefem kuchni nie jest 
kobieta, lecz zawsze mężczyzna. Gdy ja­
kaś madame jest mało wytworna, wówczas 
przyjaciółki w poufnych rozmowach (czy­
ta j : plotkach) mówią o niej: kucharka. 
Natomiast określenie „kucharz" znamio­
nuje mężczyznę z solidnym fachem w rę­
ku. Kucharz, zwłaszcza dobry, sławny ku­
charz, to niemal dostojnik. Królowie i ksią 
żęta witają się z nim, jak t przyjacielem. 
Wytworni mężczyźni opowiadają o słyn­
nych kucharzach legendy. W grubych dzie 
łach, zwanych „Kucharzami doskonałymi" 
lub t. p. opiewa się czyny wielkich kucha­
rzy, słowem słynny kucharz przechodzi 
niejednokrotnie do historii. 

Są kraje, posiadające kult kuchni i kra­
je, gdzie jedzenie traktowane jest kobieco, 
a więc niedbale. Każdy kraj posiada swo­
je niejako narodowe potrawy. Anglia szczy 
ci się befsztykiem po angielsku i rozbefem, 
Węgry gulaszem z paprykaczem, Francja 
sałatami i kombinacjami kartoflowymi, 
Polska bigosem, Rosja kawiorem itd., itd. 
Są kraje, jak Niemcy, gdzie kult jedzenia 
nigdy nie stał wysoko. Podobnie, jak je­
dzenie, każdy niemal kraj posiada swój 
narodowy napój. Anglia — whisky, Niem­
cy — piwo, Francja, Italia i Węgry — wi -

„Haszomer Hacair". 
KALISZ, 14. 2. — Za działalność nie­

zgodną ze statutem, zarządzeniem staro­
stwa kaliskiego, zawieszono żydowską or­
ganizację skautową „Haszomer Hacair". 

no, Rosja i kraje skandynawskie — wód­
kę, Polska — wszystko po trosze, ale wód 
ka przeważa. 

Mam zaufanie do Anglików. Jeżeli p i­
ją oni whisky, zamiast wina, wiedzą co 
robią. Może zresztą dlatego piją mało w i ­
na, że, jak i u nas, wino trzeba importo­
wać. Dobre wino — owszem, nie jest złe. 
Dobre wino potrafi być, jak nie bez racji 
twierdzi Makuszyński — słońcem w bu­
telce, ale — niestety — dobre wino jest 
u nas piekielnie drogie, a kiepskie wino 
jest bardzo kiepskie. 

Następnie z wódką człowiek wie, cze­
go ma się trzymać. Wie kiedy i jak się za­
leje. A wino potrafi być zdradliwe. Pijesz, 
bracie, kieliszek starego wina, pijesz dru­
gi, trzeci, jesteś najzupełniej trzeźwy, gło­
wa trzyma się mocno na karku, chcesz 
wstać i — okazuje się, że nogi masz zala­
ne. Ołów. Nie możesz się ruszyć. Bo zdra­
dzieckie wino wlazło w nogi, a głowa trze­
źwa, jak woda. 

I dlatego jeszcze pijemy wódkę, że je­
steśmy dobrymi obywatelami i chcemy, 
ahy Monopol Spirytusowy wpłacał jak naj 
większe zyski do skarbu państwa. Właści­
wie, tylko dlatego. 

A B R A M E K . 
Abram Wolner miał wstręt do małżeń­

stwa. Kiedy jednak życie przycisnęło go 
i widział, że bez małżeństwa nic da sobie 
rady, zaręczył się z zamożną dziewicą, 
Gitlą Seierminc. Pierwszym jego czynem 
po zaręczynach było zaciągnięcie od te­
ścia pożyczki 400 złotych. Uskuteczniwszy 
to, spłacił co najpilniejsze długi, zaczym 
oświadczył, że rozmyślił się j jednak nie 
ożeni się, gdyż szkoda mu męskiej wolno­
ści. 

Tata Selermmc bardzo się oburzył, prze 
bolałby jednak może stratę zięcia, ale A -
bramek nie chciał, a raczej nie mógł zwró­
cić pieniędzy. Skierował wobec tego pr**> 
ciwko niemu skargę o przywłaszczenie, 
wyłudzenie itp. 

Sąd skazał Abrama Wolncra na sześć 
miesięcy więzienia, z zawieszeniem wy­
konania kary na cztery lata, o ile w okre­
ślonym terminie zwróci narzeczeński za­
datek. Jerzy Krzecld. 

P r z e m y t n i k z Łodz i 
PRZyUTŁ DO $v |NOWCA PO „ T O W A R " 

Z Sosnowca donoszą: 
Policja sosnowiecka wpadła znowu na 

trop zorganizowanej szajki przemytników 
grasujących na terenie Zagłębia. 

W związku z tym został zatrzymany 
Abram Bimblich, zam. w Łodzi i Lejzor Ki l -
berg, zam. w Sosnowcu. Przy aresztowa­

nych przemytnikach znaleziono podczas re­
wizji 50 sztuk zapalniczek, 400 żyletek do 
golenia i 120 igieł do maszyny do szycia, 
pochodzenia niemieckiego. 

Zatrzymanych przekazano Placówce 
Straży Granicznej w Sosnowcu wraz z za­
kwestionowanymi przcdff->otami. 

- 0 Q 0 

Z całe] Polski płynie ku Rodakom za granicą wołanie: 

„Myślą i sercem jesteśmy z Wami" 
Z B I Ó R K A N A F U N D U S Z S Z K O L N I C T W A P O L S K I E G O Z A G R A N I C Ą 

15.1 — 15.11. ( K o n t o P. K. O. 21 .895) 

. . D Z I E Ń P O L A K A Z Z A G R A N I C Y " — 30 1.1938 R. 

OLBRZYMIE SZCZURY 
w grobowcach klasztoru* 

ciętnie długość szczura wraz z ogonem wy­
nosi około 80 cm. Obecnie zarząd miejski 
opracowuje sposoby wyniszczenia plagi pa­
sożytów. 

NIEŚWIEŻ, 14. 2. — W Nieświeżu w 
podziemiach i grobowcach klasztoru pp. 
Benedyktynek pojawiła się niezliczona ma-

'sa szczurów. AAają one sierść rudawo-źóltą 
I są niespotykanej wielkości, bowiem prze-

Nielegalne oośredn cy emlgracyini 
Ostrzeżenie starostwa wieluńskiego. • • 

WIELUŃ, 14.2. — W ostatnich dniach 
wydarzyły się wypadki w których robotn.-
cy padli ofiarą oszukańczych i podstęp­
nych zabiegów nielegalnych pośredników, 
emigracyjnych, którzy wyzyskując łatwo­
wierność robotników, pobierali od nich v*y 
sobie opłaty, rzekomo za przeprowadzenie 
ich przez granicę do Niemiec na roboty. W 
istocie zaś, pośrednicy ci po otrzymaniu 
zapłaty podprowadzając ludzi w kierun'.ui 
granicy pozostawiają ich tam bezradnych, 
a sami uciekają. W rezultacie robotnicy na 
rażają się na utratę pieniędzy i na docho­
dzenia karne. 

Proces 13 kolejarzy 

o pobieranie łapówek. 
CZĘSTOCHOWA, 14. 2. — Dziś w po­

niedziałek, w Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się sensacyjny proces przeciwko 13 koleja­
rzom z Częstoch<>wy, oskarżonym o pobie­
ranie łapówek w związku z P E Ł N I Ą C Y M I przez 
nich obowiązkami służbowymi. Identyczny 
proces odbył się przeciwko kilku koleja­
rzom przed dwoma tygodniami, który dla 

nich zakończył się fatalnie. Zostali oni ska 
zani na więzienie od sześciu miesięcy do je 
dnego roku. 

Proces został rozpisany na 2 dni. Prze­
ciągnie się on jednak prawdopodobnie trzy 
h'b cztery dni, gdyż obrona przygotowała 
się do tego procesu z całą drobiazgowością. 

RADIO-KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 14 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
I Inne Rozgłośnie Polskie. 

1 5 . 3 0 Wiadomości gospodarcze 
1.1 . Z pi< nia po kraju 
16.15 Lekkie melodie 1 piosenki — i Krukowi 
16.S0 Pogod uika uktualna 
17.00 „Bogactwo" — odczyt ( i Krakowa) 
17.15 Recital skuypeowy 
17.50 „Lawiny groaa" — pogadanka (a Krakowa) 
1)1 .00 Wiadomości aportowe 
1 8 . 1 0 Tilo Schipa śpiewu róinc pioicnkl — płyty 
111 .'10 Program na jutro 
1335 Audycja dla w-i 
1 9 . 0 0 Audycja strzelecka 
19.30 Co myślimy o Kowalskich? — dyoknajl 
I > U L ' .V . i . | . , . .LS I I AKTUALNA ^ P T * * 

2 0 . 0 0 Wielki koncert rozrywkowy — transmisjo t 

Teatru Wielkiego 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny i Pogadanka aktualna 
21. TO Nowości lilcrockie omówi Wucluw itogowica 
22.25 Koncert kameralny 
22.50 Ostatnie wiudoinolrl dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

f.ÓDŹ, Raszyn, oraz: 
i4.00 V I I " ! , I popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszyslklen; 

frugment z „Lalki" — Boletłnwa Pruta 
1 5 . 1 0 Śpiewa Marla l.^geiili — płyty 
15"27"ł"\>d/kie wiadomości 7 E T D T T W E 

IK . l f l Wiadomości aportowa lokalne 
18.15 < -. k.I ••!..! i. I •;./•»;, pieśni ludowe — i 

Katowic 
18.10 „Aktualność staroświeckiej pani" (o F.liz.ie 

Orzeszkowej) — aiidwja literacka 
18.55 Odczytanie programu 
2100—23.30 Munku taneczna i piosenki — płyty 

) Q 0 

Twoi czas H*T drogi 1 

ragdlo do golenia 
M P 1 X 1 , " 

przyśpiesza golenie. 

Starostwo Powiatowe przestrzega wizy 
stkich robotników aby we własnym do­
brze zrozumianym interesie nie ulegali . i i -
czyim namowom, gdyż udający się do N«e 
miec w drodze nielegalnej nic mogą abso 
lutnie liczyć na uzyskanie tam pracy, a 
przeciwnie narażają się na wiele przykro­
ści. 

WTOREK, 15 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 I.' ' -u poranna 
G.20 Gimnustyko 

tu Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla azkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dlii azkół 
11.40 Muzyka z płyt 

11.57 Sygnał ezaau i hejnał t Krakowa 
12.03 Audyrju południowa 
13.00—15.30 Przerwa (pregroniy lokalne) 
15.30 Wiadomości goipodarrze 
15.45 Rzeczy ciekawe z pirciu części świata" — »u-

dyeju dla dzieci Marych (z Poznania) 
16.10 Przegląd aktualności finansowo • gospodar­

czych 
16.15 Chór Dana przed mikrofonem 
Ui.50 Pogadanka aktualua 
17.00 V BiiKzmenów — felieton 
17.15 Muzyka kameralna — z Katów. 
17.50,4i|n«w7..,t*rvj .rozwielitek, — putauunsui t* 

18.00 Wiadomości sportowo, 
18 10 Skrzynka techniczna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wal 
11.00 Wieczór literacki, poświccopiy Andrzejowi 

Strugowi 
19.30 Pol«ka twórczość cłióral' 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Mozaika muzyczna 
20.45 Dziennik wieczorny 
2n.ii.i Pogudanka aktualna 
21.00 Koncert symfoniczny w w i K O N A N I U oraiestry 

symfonicznej — i Poznania 
22.00 Muzyka tanee».na w wykonaniu małej orkie-

ałry P. R. z udziałem Tadeusza Faliszewskiego 
(piosenki) 

22.50 O-umie wiadomości dziennika wiecaornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

23.00—14.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz 
11.40 Muz>ka z płyt 
14.00 Muzyku operowa — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.06 O wszystkim po troszku 
15.10 Ma/yka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalna 
18 15 Aktualności 
18.25 (Jtwory F. Mendelssohna — płyty 
18.55 Odczytanie programu 
2S.00— 2J.:ili Muz.łka taneczna z płyt 

J. DONNET. 

Maud wkrótce żałowała, że wpadła na 
ten szalony pomysł, aby samej pojechać 
do Coney lsland. Czuła się źle w tym tłu­
mie rozbawionych ludzi. Pomyślała o rodzi 
cach, którzy drżą ze strachu przed pory­
waczami ludzi i każdego dnia ją proszą aby 
nie oddalała się zbytnio od Park Avenue. 

W końcu gdy Maud zatrzymała się, nie 
mogąc się zdecydować co dalej robić, wy­
łonił się zza jakiegoś opasłego, małżeń­
stwa smukły młodzieniec, który zagadnął 
% 

Pani jest sama i ja jestem sam — rzeki 
młodzieniec — ale wspólnymi silami może 
my mile spędzić wieczór. 

Maud później nie przypominała sobie 
cc, odpowiedziała, wiedziała tylko, że mło­
dzieniec przedstawił się jej jako Antony 
Griffith, a ona P O D A Ł A mu, że jest biurali­
S T K A i N A Z Y W A sie Jarp Prown. 

B"ł TO r. n i \\ "pninlszy wieczór, jaki 
O R Z E Ź Y A . Jechali D I A B E L S K Ą kolejką i gdy 

• " Ó Z Z wielką S 7 V B W - c f ą zjeżdżał W P R Z E -

~»ść. Maud, K R 7 \ ' ' - i " , znmtciła ramiona 
M ? Z Y . : - ? w V •%?••**••/"•, i cparla < r 'OWĘ 

IFJER.y ;>;,-. i ( ' i v przybyli do ceiu. rz^bkr-
- ev5»v'-i ~!fj od n ' r - - ' . N r s t ^ n ł e i«chałi eon 

'-la po barwnie o i ./ietlonycli K A N A Ł A C H , 

Anthony przysunął ją do siebie. Maud nie 
stawiała oporu i po raz pierwszy w życiu 
pragnęła aby ją pocałowano. I właśnie te­
raz gdy tęskniła za pocałunkiem, nie otrzy 
mała go. 

O wpół do pierwszej Anthony oświad­
czył: 

— A teraz należy już wracać i aby uko 
ronować ten wieczór, pojedziemy taksów­
ką! 

Maud zgodziła się na to pod warun-
j kiem, że zapłaci połowę za kurs i podała 
I jakąś zmyśloną ulicę. Podczas jazdy Antho 

ny znów ją przysunął do siebie i znów 
Maud na próżno czekała na pocałunek. 

Czas minął błyskawicznie pomimo, że 
w taksówce nie zamienili ze sobą ani sło­
wa. Po przybyciu do celu, szofer, człowiek 
n ih i ly i dyskretny, otworzył drzwiczki i za 
czał studiować niebo pokryte gwiazdami. 
Anthony zaś pochyli! się nad swą towa­
rzyszką i porwał ją w ramiona. Maud pra­
gnęła, aby ten pocałunek trwał jak najdłu­
żej, ale Anthony na?le uwolnił uścisk i po 
- ' • R P A J ją. Mrvd podała mu rękę, odwróci­
ła się i minęła słabo oświetloną bramę, 

! V>rej «7yby były przesłonięte firanką. 
Przez szparę w firance wyjrzała na ulicę. 
Anthony s H jesfeze ra rocru, ale zaraz od 
wróci ' sie i znikł w ciemnościach. 

W tej ramei chwil ' M?ud odczuła bo­
leśnie, że prawdopodobnie nigdy go nie zo 

baczy, ponieważ nic o nim nie wie. Gdy 
zaś on przyjdzie tutaj i zapyta o Jane 
Brown, powiedzą mu, że tutaj taka nic mie 
szka, Zrozpaczona otworzyła bramę, wybie 
gla na ulicę i zaczęła biec w kierunku, w 
którym odszedł Anthony, ale nie mogła go 
odnaleźć, znikł jakgdyby go wchłonęły cie 
mności. 

Przez następny poranek Maud myślała 
wyłącznie o Anthonym, którego kochała i 
którego prawdopodobnie nigdy już nie zo­
baczy. Gdy około południa przestąpiła próg 
prywatnego gabinetu ojca, stanęła na miej 
scu jak wryta. Obok prezesa Collinesa, 
stał młodzieniec, który składał otrzymany 
przed chwilą czek. 

— Co patj tu robi, panie Griffith? — 
zapytała zmieszana. 

Anthony uirzawszy Maud, drgnął lek­
ko i za'.'łopot?ny odwrócił głowę. 

— Znacie się? — zapyta! Collins, uśmio 
chając się. 

— Tak... — odparła Maml. 
— A więc teraz mogę ci powiedzieć, 

prawdę. Pan Griffith jest detektywem, któ j 
ry w ciągu ostafnich tygodni czuwał nad 
twoim l)RZTV.?R7.<'i' istwem. Wiesz dobrze, ko 
chanie, jak należy wystrzegać się kindna 
perów. 

— A wiec to test moja e w r d i a osobis­
ta!? — zapytała niezwykle oszołomiona 
Maud. 

— Jesteś moim jedynym dzieckiem.— 
usprawiedliwiał się Collins. 

Matld zbladła śmiertelnie. Zwróciła się 
do Griffil l ia i rzekła lodowatym głosem: 

— Ponieważ obecnie znam pański za­
wód, poproszę, aby pan mi towarzyszył do 
domu. 

— A więc to jest mężczyzna, którego 
kocham!? — pumyślała z udręką Maud i 
ciarki przebiegły jej po plecach. 

— Dlaczego pan mnie zagadnął wczo­
raj wieczorem? — zapytała Mnud detekty 
wa, gdy siedzieli w aucie. 

— Ponieważ obawiałem się, że w tłoku 
stracę panią z oczu. Nie spuszczałem pani 
z oka nawet wówczas, gdy pani opuściła 
bramę domu i udnła się do siebie. 

— A ja sądziłam, — rzekła po chwilo­
wym milczeniu Maud — że pan rzeczywiś 
cie pragnął poznać samotną dziewczynę, a 
teraz okazuje się, że uczyni! to pan ze 
względów czysto zawodowych. Sądzę, że 
będzie 'epiej, jeżeli pan teraz wysiądzie — 
dodała Maud, gdy auto znalazło się na za 
kręcie ulicy. 

Anthony nic nisza! sie 7 miejsca. Przez 
jego usta przemknął ci iń uśmiechu. 

— Czy to wszystko, co miała mi pan' 
do powiedzenia? — zapytał. 

— Tak, to wszystko, poza tym, że po­
proszę ojca, aby zaangażował innego dete­
ktywa. 

— Teraz ja pani coś powiem — wy­
krzyknął detektyw. — Zagadnąłem panią, 
ponieważ obawiałem się, że stracę ją z oczu 
ale wszystko inne uczyniłem z innych po­
wodów. Wziąłem panią w ramiona, ponie­
waż kocham panią! 

Oczywiście, pan mnie kocha — ironicz 
nic uśmiechnęła się Mand. — Opłaca się ko 
chać i ożenić z córką bogatego Collinsa. 
To są pieniądze!... 

— Picnbdze!? — przerwał jej dete­
ktyw, wyciągnął czek z kieszeni i rozerwał 
go na strzępy. W następnej chwil i otwo­
rzył drzwiczki i wyskoczył z wozu. 

Zapaliło się zielone światło. Droga by­
ła wolna. Samochód ruszył z miejsca. 
Maud kazała szoferowi zatrzymać maszy­
nę i zaczęła wołać detektywa, ale hałas u-
liczny zagłuszył jej głos. Maud znów boleś 
nie odczula, że traci na zawsze mężczyz. ę 
którego kocha. Wyskoczyła więc z samo­
chodu i zaczęła przemykać się między p • 
dzącymi wozami. 

Oburzony policjant czekn' iuź na ni na 
chodniku, ale Maud W Y N I K N Ę Ł A mu się i P° 
biegła dalej. Gdy po chwili policjant dogo 
nił ją. ujrzał ją w ramionach barczyste? 0 

M Ł O D Z I E Ń C A . Ponieważ miał on zrozumienie 
dla spraw miłosnych, tylko dobrodu«z'i' e 

się uśmiechnął i oddalił wolnym kroki* 1*-
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POŁSK\ — NIEMCY 10:0-

I b e z Rothoka 
nasi bokserzy dali sobie radę. 

Wycieczka narciarska wioślarza Vereya. 
Przykry wypadek 

W Poznaniu rozegrany został między­
państwowy mecz pięściarski Polska — 
Niemcy, który zakończył się wspaniałym 
sukcesem naszej reprezentacyjnej ósemki 
Polacy wygrali 10:6, dając tym samym 
dowód, że są najsilniejszym zespołem eu 
yopejskim. 
jjs Zawody wywołały olbrzymie zaintere­
sowanie. Halą targów poznańskich by­
ła wypełniona do ostatnich granic na 
.wszystkich ulicach obok hali zgromadziły 
się tłumy entuzjastów, dla których brakło 
biletów, i i » ' W I J W Ł W * • > • * » * , * « * « • « - - H U E I * * * 1 ' . 

• Bohaterem 'zawodów był Kolczyński, 
który pokonał mistrza Europy tent Mura-
cha. Zwycięstwo iPolakaJcstJymjCenniej 
sze, źe było całkiem niespodziewane. Nikt 
na niego nie liczył. Te dwa punkty zade­
cydowały o ,/wycięstwic.' *» 'u*»+tym *ŚB' 

* Dodać jwypada, żc Kolczyński* walczył 
z poważnąkonfuzją jewej jęki. Kolczyński 
okazał się pierwszorzędnym taktykiem. 
ITwardy Niemiec, który dotąd nigdy nie 
leżał, w spotkaniu z Polakiem 'dwukrotnie 
znalazł się na deskach. * m m K A R J « O 

Poza tyrn [wspaniałą formą'{zabłysnął 
Czortek i Chmielewski. Pierwszy jniał stq 
sunkowo lekkie zadanie, podczas gdy ło . 
dzianin Chmielewski pokonał^dosjc^^iejjpj 
Campego, z. którym swego.(czasu p.rŁCjJttl 
w Berlinie.! .Punkty pozostałe dJa"TYJSJII, 

zdobył Sobkowiak i^oz!oi.ek ł

lW«lk'l swe 
przegrali: Woźnjakjewicz, P i ła l j Szymura 
który był najsłabszym w drużynie. 

Przed powyższym meczem niektóre 
pisma prowadziły gwałtowną kampanię o 
to, by w drużynie polskiej walczył Rot-
holc. Chciano nawet zasugerować opinii 
sportowej, że brak boksera żydowskiego 
osłabi wyraźnie reprezentacyjną polską 
drużynę. Nie zwracaliśmy na to uwagi do 
tąd, dopóki pisało o tym prasa żydowska, 
gdy jednak i Polacy uwierzyli w to, nawet 
ci, którzy są u steru PZB, zdziwił na ten 
bnk wiary i zaufania w „zastępcę" Rot­
holca — Sobkowiaka. Praktyka okazać 
że obawy były bezpodstawne. 

Sobkowiak pokonał Tictzscha. Polak 
przewyższał swego przeciwnika zarówno 
pod względem kondycji jak i techniki, G Ó 
rując przez wszystkie trzy starcia. Nie-

P O L S K I I B!UKC» PODRÓŻY 

miec walczył ostrożnie. Zwycięstwo Pola 
ka było zasłużone. 

W wadze koguciej Koziołek wygrał z 
Graafcm. Polak przeważał w dwu pierw 
szych starciach, w trzeciej nieco osłabł, 
wtedy Niemiec przejął inicjatywę, ale nie 
mógł już wyrównać. Ostatecznie Koziołek 
odniósł nieznaczne^ nie mnie] zasłużone 
zwycięstwo. • • » ł p > < * m * < * ' 0 * M \ : 

W piórkowej doskonały Czortek narzu 
cił od razu szalone tempo, zasypując Vol 
kera masą celnych ciosów. * Niemiec,, był 
ciągle .w defenzywie, z trudemylotrwał 
do końca.»{Wfygrałib. .wysoko Czortekv 

W ftkici?} JWoźniakiewicz^rzegrał z 
Heesem. Polalc£jwa]czył chaotyczme^Nie-,, 
miec był stylpwyrr^/bokśeTem. Wynik 
krzywdzi .Woimakiewłcza, • remis byłby 
słuszniejszy. « JT-tŚk;.* •• 

]p : j^V 0 ł» r .e^nieJ fenomenalny Kolczyński 
wygnał ̂ zjMurachern. Niemiec walczyk z 
prawej gardy, pozajlymjma^okropny cios 
mimo to P^oląk wygrał zasłużenie we wspa 
niałym stylu'. " L I J N ^ M ^ ^ ^ l a i ^ i f i f t l i ^ ! ! . " ' * ' 
* W ,|.rSilflJeJ C H M L E ^ e w s k ^ w a l c z y ł . P I C K ^iJU^SsfiJJ^. .clagu tfzejjf^rund "rjiiał. 
o ^ a ł ^ p r ą j j j j z i e J # z ,wyra^ńą prz#» 
wagę n a d ^ a ^ I P C M ; KTÓ_ry wa lcz j j^os t ro 
żnie, ograniczając się do defenzywy. 1 

Chmielewski wygrał pewnie na punkty. 
Zwycięstwo Chmielewskiego po K T Ó ­

rym, stan meczu brzmiał 10:2 dla Polski 
przyjęła publiczność b. owacyjnie. 

W półciężkiej Szymura przegrał zdecy 
dowanie z Vogtem. Polak walczył bojaź 
liwie, nie mając przekonania do swych sił. 
Niemiec był b. agresywny i odważny, to 
mu zapewniło wysokie zwycięstwo. 

W ostatniej parze w wadze ciężkiej Pi 
łat przegrał z Runge'em. Decyzja ta 
krzywdzi Polaka, który był stroną ataku­
jącą i bezwzględnie lepszą. Niemiec był 
wyraźnie zaskoczony dobrą fortrfą Piłata, 
z którym walczył po raz trzeci. 

Sędziował w ringu Szwajcar Ritzi, na 
punkty: Schmidt (Niemcy) i Bielewicz 
(Polska). 

Roger Verey, najlepszy wioślarz pol­
ski, uległ w Kostrzycy nieszczęśliwemu 
wypadkowi. 

Verey przebywa na obozie narciar­
skim CIWF-u w Kostrzycy. . 

Wczoraj z polskim narciarskim mi­
strzem akademickim Ustupskim i Jugosło 
wianinem Kuryłowiczern, studiującym w 
C1WF, udał się na wycieczkę do Woroch-
*y-

Wioślarz zjeżdżał bardzo stromym zja 

wirażu* 
zden: na szosę, prowadzącą do Worochty. 

W pewnym momencie nie mogąc opa 
nować ostrego wirażu z całym impetem 
wpadł na drzewo. 

Skutki zderzenia były fatalne. 
Verey zerwał ścięgno w łydce i bar­

dzo się potłukł. 
Przewieziono go natychmiast do Wo­

rochty na kurację. 
Nie wiadomo, czy wpadek nie odbije 

się na dalszej karierze wioślarskiej Vereya 

Jesteśmy w półfinale 
W mistrzostwach hokejowych świata w 

Pradze Polska rozegrała swój drugi z ko 
lei mecz^JJ Rumunią. Mecz ten zakończył 
się pewnym zwycięstwem Polski w stosun 
ku 3:0 ;(1:0, 2:0, 0=0)'. 
tm" Polacy}J,p'"rzewa'żali technicznie 1 tak­
tycznie, zdobywając bramki przez Burdę, 
Króla ^Zielińskiego. 

iVSJjJEź*asie meczu uległ kontuzji Kowal-
sk"l, którego zastąpił Andrzejewski. 

Anglia pokonała Norwegię 8:0, Węgry 
— Litwę 10^1, Kanada — Austrię 3:0, Cze 
chosłowaćja - ^ S Z W E C J E , 0:0. - , > * * 
*>. Stan Habelj^ poszczególnych grup przed 
stawia się następująco: 
JU^«-- •»* • * • — N 

GRUPA I . 
± 1) Polska 
j> 2 ) Szwajcaria 
I 3 ) Węgry 

4) Litwa 
" 5) Rumunia 

gier. pkt. st. br. 
2 4:0 11:1 
2 4:0 J 9:1' 
2 2:2 10:2 
3 L 2:4 i & 3:18 
3 0:6 - 1:12 

GRUPA I I . 

1) Anglia 
2) Ameryka 
3) Niemcy 
4) Łotwa 
5) Norwegia 

W Pradze . 

2 4:0 9:1 
1 2:0 1:0 
2 2:2 1:1 
3 2:4 3:3 
2 0:4 1:11 

2 4:0 6:2 
a 2 3:1 1:0 

2 1:3 • 2:3 
2 0:4 

GRUPA m. 
1) Kanada 
2) Czechosło. 
3) Szwecja 

l 4) Austria 

Dziś Polska — Węgry 
^ i > F J I H KALENDARZYK NA DZIŚ: 

Godz. 15-ta: Szwajcaria — Litwa (sę 
dziuje p. Sachs) 1 Anglią — Łotwa. 

Godz. 20-ta: Niemcy — Ameryka 1 
Polska — Węgry (sędziują: Szwajcar dr 
Kraatz 1 Czech Fróhlich). 

Sport w kilku słowach, 

L a d * . Piotrków.k« 14 i « l 
Tał. 101-01 i 2*6 58 

W Y C L E C Z K L T 

R z y m , Wenecja 
Florencja, Wiedeń 

Karnawał na Riwierze 
Cortlna D'Ampezzo 
Londyn - Targi Brytyjskie 
W i e d e ń • C z e r n l o w c e 

Pociąg popularny do ZakOPdRGCJO 
• III • • M I I I I I I I I I I 11 • ! r 

WYCOFANIE I .KGITYMACYJ A K W I 
ZYTOKÓW L. O. P. P. 

Zur/u<l Łódzkiego Obwodu Mirjakiego 1 < UT 
podaje d« loi łe ,m,.j.l główny I ' ' f i ' u-
RLIWAŁĄ • DLII* 17 -TU /NIA RLI POSTANOWIŁ /N-FII. URN 

»> .!<• IL/IAL -1 J I /<-,LII> \ WTIL.THLL.RTW I ILKNI/M T J OGLO-

1/1 11 do swych czasopism w kierunku wyelimino 
«IINIII wszelkich pośredników I akwizytorów. 

W* związku i powyłłłjrm z dniem 18 lun. unie­
ważnił wszelkie legitymacje i upoważnienia wydane 
akwizytorom. 

Na przyszłość ogłoizenia do wydawnictw L. O. 
P. P. LII-.LIJ zbierane we własnym zakresie przez ml 
ministrarje „Loro 1 OPLG Polski". 

JAK BUDU|EMY POLSKĘ MOCARSTWO 
WĄ W C. O. P. 

Staraniem Polskiej YMCA w Łodzi wizy­
tator A. Jamroż wygłosi odczyt na powyższy 
temat. 

Prelekcja ta, ilustrowana przezroczami, 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, t. j . 
dnia 20 bm. o Rodz. 20-ej w dużej sali gim­
nastycznej — wejście od ul. Traugutta 3. 

Wstęp dla gości 20 gr. 

KOMUNIKAT. 
Łód/ki Obwód Powiatowy LOPP. podaje 

do wiadomości Kołom Miejscowym LOPP. 
na terenie powiatu łódzkiego, że w dniu 27 
lutego br. o godz. 10-ej w pierwszym a o 
godz. 10.30 w drugim terminie w lokalu Ob­
wodu Łódź, Żeromskiego 74 odbędzie się 
walne zebranie Łódzkiego Obwodu Powia­
towego I.OPP., na które winni przybyć dele­
gaci Kół Miejscowych LOPP. z terenu powia­
tu łódzkiego. 

Dialog r*« czasie 
_ Ja tam nie tracę nadziei, że kiedyś w r e ­

szcie pozbędę się kłopotów, które mnie tak ] 
enebia i s t a n c S | e człowiekiem niezależnym, i 

Czy spodziewasz się spadku po jakimś 
wuiaszku z Ameryki? 

_ Niestety nie pogadam bogatych wu-
iaszków ani w Ameryce, ani w innej części 
świata. Nie spodziewam się żadnych spad­
ków liczę wyłącznie na własne siły, no i na 
odrobmc szczęścia... 

_ - O ile wiem jesteś na posadzie w pew-
nci firmie przemysłowej. Jest to, prawda, in-
»łvłueia poważna, ty jesteś człowiekiem su-

• 1 - e ? i e i s y t u o " 
miennym i pracowitym. Będziesz lepiej s 
wanym, ale wciąż tylko pracownikiem 
f — Zapominasz n jednej możliwości któ 
r." posiadać może każdy, nawet taki szary 
człowiek, jak ja lub ty. 

— lakąź to możliwość masz na myśli? 
— Mogc przecież wygrać na loterii. Gram. 

stale juz od szeregu lat i nieraz zdarzyło mi 
rfę wygrać niewielkie sumy, które były mi 
duża pomocą. A przecież nic nie stoi na prze­
szkodzie temu, by 'kiedyś na mój numer pa­
dła większa wydana, która pozwoli mi na 
założenie własnego warsztatu pracy i zosta­
nia człowiekiem samodzielnym. 

— Wlęe liczysz na wygrana... ia. przy-' 
znam s;c, nigdy nie mogłem się zdobyć na 
kupno losu. W moich warunkach jest to bądź 
co bądź spory wydatek, a przecież mogę nic 
nie wygrab 

— Oczywiście, na to każdy, kto gra, mu­
si być przygotowany, jednakże dyrekcja Pol­
skiego Monopolu Loteryjnego wprowadziła 
teraz do planu gry tafcie zmiany, że szanse 
wygrania wzmegły się znacznie. 

__ Na czym polegają te zmiany? 
__ Widzisz, dawniej w kole, z którego 

ciągnie się losy wygrywające, było 195.000 
numerów. Teraz liczbę tę zredukowano do 
stu sześćdziesięciu tysięcy, każdy więc los 
będzie miał o trzydzieści pięć tysięcy mniej 
kandydatów do wygranej, n i ż poprzednio. 
Przyznasz chyba, że to wielka szansa? 

— Istotnie... 
— Ważną jest jeszcze i ta okoliczność, 

że obecnie w każdej wygranej uczestniczyć 
będzie pięć części losu. nie zaś cztery części, 
jak to było dawniej. Czytałeś pewnie o wy­
niku 'ciągnienia ostatniego miliona? Podzie­
lony został na cztery części po 200.000 zło­
tych, po odliczeniu przepisowego potrącenia. 
Następny zaś milion podzielony już będzie na 
pięć części D O 160000. Przypuszczam, źe gdy 
będziesz jednym z tych, co wygrają nie zmar 
twi cię ta różnica. . . , 

— Niech tylko wygram. Ale to będzie tru, 
dno bo nie mam lesu. 

— Idź więc zaraz do kolektury i kup so­
bie cheć iedną piątkę, a będziesz mógł już 
wziąć udział w najbliższym ciągnieniu pierw­
szej klasy, które rozpoczyna się 17 lutego. 

W basenie YMCA odbył się mecz pły­
wacki Łódź — Pomorze który zakońcryl 
się zwycięstwem Pomorza różnicą jednego 
punktu 42,5:41,5, pkt. Wyniki poszczegól 
nych konkurencyj były następujące: 

200 mtr. stylem dowolnym 1) Jur (Pom) 
2:51,8 przed Konikowskim (Ł) i Dregerem 
(Pom) w jednakowym czasie 3:024 4) — 
Idzikowski (Ł) 

100 mtr. stylem klasycznym 1) Gołę­
biowski (Ł) 1:29,8 przed Jareckim (P) 
1,33 przed Kowalińskim (Ł) 1.33,4 i Do-
beckim (P) 

100 mtr. stylem grzbietowym 1) Gaw 
ryszczak (Ł) 1:31,5 prztd Hartwigiem (Ł) 
1:32,6 Smoliński 1.33.9, i Nowackim (P» 
morze) 100 mtr. stylem dowolnym 1) Jur 
1:10,6 2) Krenc (Ł) 1:12,4 3) Górzeński 
(P) 1:14,9 i Barskim (Ł) 1:15,3. Był to 
najładniejszy i najbardziej emocjonujący 
wyścig meczu w którym wszyscy zawodni 
cy uzyskali dobre czasy. W skokach starto 
wali tylko łodziaire: pierwsze miejsce za­
jął Przyhorowski przed Martynką. Sztafe­
ta 4x100 mtr. stylem dowolnym zakończy 
ła się zwycięstwem Pomorza w czasie — 
5:04,2 przed Łodzią 5:08.9. Wynik ter 
jest nowym rekordem okręgu łódzkiego. 
Sztafeta 3x50 mtr. stylem zmiennym była 
konkurencja b. emocjonującą gdyż Poni 1 -
rze i Łódź ukończyły ją w jednakowym cm 
sie. Mecz piłki wodnej zakończył się zwy­
cięstwem Łodzi w stosunku 4:2 (2:0) — 
Bramki dla Łodzi zdobyli: Barski 2, Idzi­
kowski i Krenc po 1, zaś dla Pomorza Jur 
2. Pozatem odbyło się parę konkurencyj !o 
kakiych. W biegu 100 mtr. stylem grzble 
towym zwyciężył Cichocki 1:34,7 przeJ 
Dąbrowskim. W biegu 100 mtr. stylem oo 
wolnym zwyciężył Czkwianianc (HKS) — 
1:18,5, w biegu 200 mtr. stylem dowolnym 
zwyciężył Kosiński (ŁKS) 3:06,1 prz^d 
Gołębiowskim. Organizacja zawodów bar­
dzo sprawna. Zainteresowanie duże. 

Odbyło się walne zebranie Łódzkiego 
Okręgowego Zw. Piłki Ręcznej. Po od­
czytaniu sprawozdań wywiązała się krót­
ka dyskusja, po czym jednogłośnie udzielo 
no absolutorium ustępującemu zarządowi. 
Do nowego zarządu przez aklamację zosta­
li wybrani: prezes dr Grabowski, wicepre 
zesi Rębalski i mgr. Keller, przewodniczą­
cy Wydziału Gier i Dyscypliny: p. Łucłi-
niak, przew. Wydziału Spraw Sędziow­
skich p. Ejme, sekretarz p. Spodenkiewiczl 
skarbnik p. Kołodziejski, gospodarz p. Bie" 
lobradek, kronikarz p. śniadowicz, refe­
rentka prasowa p. Chruścielska. Wydział 
Gier i Dyscypliny: przewodniczący p. Łu 
chniak, członkowie pp. Kowalski, Marków 
ski, Bielecki, Brajtsztajn, Kaczmarek, Jur 
kiewicz, Rezner i Szymczyk; Komisja Re­
wizyjna pp. Wajnberg, Sikorski, Trebia-
kowski, Grycuk, Broniewski. Walne ze­
branie uchwaliło wyrazić podziękowanie 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA, wynajmuje pokoje umeblo 
wane dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy 
stać z sali gimnastycznej, pływalni, natry 
sków, czytelni i t.p. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat Polskiej YMCA, ul. Moniusz­
ki 4a2 tel. 250-10, w godz. od 2 — 22-ej. 

prezydentowi miasta p. Godlewskiemu ca 
wydatne poparcie gier sportowych. 

— IW sali YMCA odbył' się wczoraj 
błyskawiczny turniej gier sportowych 
przed ustaleniem zespołów reprezentacyj­
nych na mecze z US Ryga. Wyniki turnie 
ju były następujące: siatkówka męska: 
HKS — Reprezentacja Łodzi 1:1, Koszy­
K Ó W K A żeńska: HKS — IKP 2:2. Koszy­
K Ó W K A męska: Tur — HKS 10:5, IKP — 
WKS 20:5, ŁKS — Wima 15:4, IKP — 
TUR 11:5, IKP — ŁKS 24:12, . ŁKS jrr 
TUR 20:17, Pierwsze miejsce w turnieju 
koszykówki zdobył zespół IKP przed Ł. 
K. S - E M . 

W dalszych zawodach gier sporto­
wych o mistrzostwo łódzkich szkół śred­
nich wyniki były następujące: siatkówka 
żeńska: Gimnazjum Sczanieckiej — Gimn. 
Miklaszewskiej 2:0 (15:0, 15:1), Gimn. 
Czapczyńskiej —Gimn. Waszczyńskiej 2=0 
(15:9, 15:7), Koszykówka męska: Szkoła 
Techniczno- Przemysłowa — Gimn. Z i ­
mowskiego 23:16, Gimn. Społeczne — G i ­
mnazjum Reymonta 15:12, Gimn. Koperni 
ka — G imn. Niemieckie 33:10, Gimn. Na 
rutowicza — G I M N . im. Skorupki 46:25 

— W zawodach koszykówki męskiej o 
mistrzostwo łódzkiej K L A S Y B wyniki by 
ły następujące: Zjednoczone — Makabi 
60:25, SKS — Sokót 42:31, KPW — Bar 
Kochba 43:29, Jutrznia — PPW 44:41, 
KPW — Makabi 48:44, Zjednoczone — 
Jutrznia 50:30. 

Mecz zapaśniczy IKP —Wima, który 
miał się odbyć w dniu wczorajszym o mi­
strzostwo drużynowe okręgu, nie doszedł 
do skutku i odbędzie się w innym ternrnie. 

— W dniu jutrzejszym odbędzie się o 
godz. 20.30 drużynowy mecz bokserski o 
puchar im. śp. Landecka między drużyna­
mi Geyera i Krusche Endera. 

— Odbył się na boisku Al. U N I I trenin 
gowy mecz piłkarski ŁKS — WKS. Wo­
bec ciężkich warunków terenowych mecz 
trwał tylko jedną połowę i został przerwa 
ny przy stanie 4:2 dla ŁKS-u. W drużynie 
ŁKS-u grało tych 3-ch ligowców. 

— Odbyło się w Warszawie dokończę 
nie obrad walnego zgromadzenia Polskie­
go Związku Pływackiego. Wybrano nowy 
zarząd Związku. Prezesem został insp. Ko 
zalubski, wiceprezesem mgr. Rudzisz, se­
kretarzem p. Szabłowski, skarbnikiem p. 
Staniszewski i kapitanem związkowym p. 
Berlik. 

— Drużyny ligowe w Krakowie Wjsła 
i Cracovia rozegrały mecze towarzyskie 
z drużynami lokalnymi. Wisła pokonała 
Zwierzyniecki 9:0, zaś Cracovia Krowo­
drzę 9:1. 

— Mecz bokserski ":KP — Tur, za!;oń 
czył się zwycięstwem drużyny fabrycznej 
w stosunku 8:4. Niespodzianką meczu był 
remisowy wynik Szweda (IKP) z Pawla­
kiem (TUR) . 

— W zawodach pływackich w Amster 
damie młoda holenderska pływaczka Ida 
V A N Feggelen ustaliła rekord światowy na 
400 M na wznak wynikiem 5:41,4. Dotych 
czasowy rekord należał do Dunki Hveger 
i wynosił 5:44,5. 

Bez GaScckicgo 
reprezentacja Ligi na Francje. 

Odbył się w Katowicach treningowy 
mecz piłkarski dwóch reprezentacyj przed 
ustaleniem drużyny na wyjazd do Franc ; ;j 
Mecz Teamu A z Teamem" B, zakończy, 
się zwycięstwem Teamu A w stosunku 5:4 
(2:2). Bramki dla Teamu A zdobyli: Wr> 
stal 2, Piec I , Piontek i Wilimowski, zaś 
dla Teamu B: Szerfke, Chabowski, Pytel 
i Kisieliński. 

W meczu nic brał udziału łodzianin Ga 
łecki' z ŁKS-u,' ze względu na niedyspo­
zycję. 

Na podstawie meczu kpt. zw. p. Kału 
źa ustalił następujący skład drużyny na 
wyjazd do Francji: bramkarz — Madej­
ski, obrońcy: Giemza, i Szczepaniak, po­
moc: Piec II, Nytz, Dytko, atak: Piec I , 
Piontek, Wostal, Wilimowski i Wodarz. 

Rezerwowi: Pawłowski, Michalski, 
i Chabowski. 

C ' W A L N E ZGROMADZENIE 
§ ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO P. C. K. ' 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża zwołuje B A niedzielę 20 bm. zwyczajne 
walne (gromadzenie członków, które odbędzie się 
w lokalu Czerwonego Krzyża przy ul. Piotrkow­
skiej 236 a godz. Ig, IT» 

Na porządku dziennym; Rozpatrzenie { ZATWIER­

dzenie rocznego sprawozdania i bilansu oddziału; 
Uzupełniające wybory członków zarządu, W Y B Ó R 

delegata D , , rady okręgowej i załatwienie wniosków, 
przedstawionych PRZEZ strząd, komisję rewizyjną 
lub członków * • '' 

Udział w igTomaclzenin mogą brać członkowie 
hanorowi, dożywotni i rzeczywiści. Jako dowód 
członkostwa t łuiy legitymacja za rok 1937. 

Do LIPSKA 
od 5 do 18. II I . 

Paszporty indywidualne. 

Do RZYMU 
12—20. IV. 

Wielkanoc 
w NIEMCZECH 

odj. 6 kwietnia 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Ltls Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 170-77 

Co n a s po pracy rozweseli? 
CASINO — Jej pierwszy bal. 
CORSO: — Kid Galahad. 
EUROPA: — Grzech młodości. 
GRAND-KINO: — Ostatnia noc ska­

zańca. 
IKAR: — I. „Pasteur" I I . Kłopoty 
sportowca'. 
METRO: — Książę i żebrak. 
MIMOZA: — I. Czar Cyganerii; II Pa­

rada gwiazd Warszawy. 
Miraż: Hrabina Władinow. 
PALĄCE: — Wzgardzona. 
PRZEDWIOŚNIE: — Kościuszko pod 
Racławicami. 

RAJ: — I . Magiczny klucz, I I . Gra o 
kobietę. 

RIALTO: — „Paramatta". 
RAKIETA: Słowik Wiednia. 
STYLOWY: — Siódme niebo. 
T O N : — „Niedorajda". 
ZACHĘTA — „Znachor". 
Menażeria Cyrku Stanlewsklch w parku 

helenowskim. Czynna codzienr^ od g. 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI 

Dziś i jutro o godz. 7.30 w. grana będzie po 
raz 45 i 46 bijąca wszystkie rekordy powodze­
nia sztuka Z. Nowakowskiego „Gałązka Rowa 
rynu" w reżyserii Z. Blesiadowskiego i w doiko 
nalym wykonaniu świetnie zgranego zespołu. — 
Passe-partout nie ważne. 

t TEATR KAMERALNY. 

Dziś o godz. 7.30 w po raz 15 i zaraze.n -e 
den z ostatnich przepyszna lekka komedia Cuî  
lavet'a i F-ersa „Papa" z Kazimierzem Junos/a 
Stepowskim, kreującym z nieporównanym nr 
strzostwem rolę tytułową. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych o godz. 8.15 w. g;a; 1 

będzie wzruszająca a dowcipna komedia Wło­
dzimierza Perzyńskiego „Szczęście Frania" . 

J-jtro na obiad: 
Krupnik, schab z kapustą, kisiel żóra-

winowy. 

W1NSZUJEM\ 
Jutro: Faustyna. 
Wschód słońca: godz. 6 m. 56. 
Zachód słońca: godz. 16 m. 46. 
Długość dnia: godz. 9 m. 50. 
Przybyło dnia: godz. 2 m. 06. 
Tydzień 7 

http://wtil.tHll.rtw
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ZONA GENERAŁA FRANCO 
jest jedna z najpiękniejszych Hiszpanek. 

MAŁŻONKI SŁAWNYCH MĘŻÓ%f. 
Wśród żon mężów stanu wybijają się 

niekiedy bardziej zindywidualizowane jed­
nostki. Do takicli należy np. Anna Eleanor 
Roosevelt, żona prezydenta Stanów Zjedn. 
Ameryki Północnej. 

Z zawodu nauczycielka, jeszcze i dziś 

czyni zadość swemu powołaniu, udzielając 
kilka razy w tygodniu lekcyj historii i l i ­
teratury angielskiej. Prócz tego, jako współ 
właścicielka wielkich zakładów artystyczne 
g.o przedróży są zazwyczaj zakłady chary­
tatywne, instytucje publiczne, więziena 

Zona prezydenta Roosewelia 

ukończyła 56 lat 1 sama kraje tradycyjny tort urodzinowy dla zebranych gości. 

Nleko wywołuje chrypkę? 
Tak twierdzą zwolennicy mocniejszych trunków. 

Tak twierdzą zwolennicy mocniejszych 
trunków, i, jak się okazuje, nie bez pewnej 
racji. Na Węgrzech przeprowadzono o-
statnio badania, które rozpowszechnią, 
szczególnie w warstwach ludowych, tezy, 
że mleko wywołuje chrypkę, potwierdzi­
ły. U wielu ludzi, pijących mleko, stwier­
dzono w tylnej części podniebienia ostre 
zaczerwienienie i wytwarzanie się śluzu. 
Chorobliwy ten objaw nie ustępował N A ­

wet po wypędzlowaniu gardła, jakie się 
zazwyczaj stosuje przy zapaleniach. Na­
tomiast całkowite wstrzymanie się od p i ­
cia mleka usuwało stan zapalny ganiła. 
Okazało się więc, *że mniemanie ludowe o 
chrypce, wywołującej piciem mleka, było 
słuszne, z tym ograniczeniem, że chorobli­
wy ten objaw występuje jedynie u osób 
wyjątkowo wrażliwych. 

Postrach r o l n i k ó w . 
ISe naliczono nasion chwastów w glebie? 

W Lacomb (Alberta) w Kanadzie p >-
liczono ilość nasion chwastów w glebie. 
Na próbę wzięto pole, gdzie przez ostat­
nie 9 lat uprawiano tylko jęczmień i o-
wies. Zdjęto ziemię grubości jednego cala 
na przestrzeni dziewięciu stóp kwadratD-
wych i znaleziono w tej ziemi 20,240 na­
sion rozmaitych chwastów. Następnie za­
bierano ziemię po jednym calu grubości 
aż do głębokości siedmiu cali. i w każdej 
warstwie znaleziono kilkanaście tysięcy ;ta 

sion rozmaitych chwastów. 
Tym można wytłumaczyć, dlaczego tak 

trudno jest oczyścić ziemię z chwastów, je 
żeli pozwolimy chwastom rozsiać nasienie 
po roli. Na każdej stopie kwadratowej ,aż 
do głębokości siedmiu cali, może się znai-
dować kilkanaście tysięcy nasion rozmai­
tych chwastów. Za każdym razem, gdy 
orze się ziemię lub kultywuje, nasiona 
chwastów dostają się pod wierzch i kieł­
kują, jeżeli jest ciepło i wilgotno. 

OQO 

kobiece, sierocińce, rozrzucone na olbrzy­
mich obszarach Ameryki. Wszędzie docie­
ra osobiście i zajmuje się osobiście nowy­
mi projektami swoich kilkudziesięciu maj­
strów stolarskich, znajdując również czas 
na pisanie książek i prowadzenie korespon 
dencyj, obejmujących mniej więcej cyfrę 
10 tysięcy listów miesięcznie. Nie to jed 
nakże jest jej najważniejszym zajęciem. 
Bije ona mianowicie rekord w podróżowa­
niu, gdyż już w pierwszym roku urzędo­
wania swego dostojnego małżonka prze­
mierzyła koleją, samochodem i samolotem 
(50 tysięcy kilometrów, a zapał w tej dzie­
dzinie bynajmniej jej nie opuszcza. Nie 
dziw więc, że owa „naczelna lady" amery­
kańska nosi przydomek „oka prezydenta" 
i że ku niej zwracają się też oczy zasmu­
cone tych wszystkich, którym pomoc spo­
łeczna jest koniecznie potrzebna. 

Przeciwieństwem prezydentowej Róo-
sevelt jest żona premiera angielskiego 
Chamberlina, któr,?, choć również mirsi ty­
godniowo odpisywać na tysiące listów, 
przebywa jednak najchętniej w zaciszu do­
mowym i tam czuje się najszczęśliwszą, 
zbliżoną pod względem upodobań do pre­
zydentowej Francji, pani Lebtiin. 

Rezydująca w przepięknym pałacu Chi 
gi córka Mussoliniego, żona ministra spraw 
zagranicznych hr. Ciano od ląt najmłod­
szych gorąco interesowała się polityką. 
Edda Mussolini, a dziś ministrowa Ciano 
należy do wybitnych indywidualności, j eJT 
doskonale obeznana ze wszystkim tym,-co 
dotyczy spraw jej ojczyzny i dzieli świado 
mie z ojcem i mężem troski i radości wiel 
kiej kariery politycznej. 

Kobieta, która zna i ceni, pogrążoną w 
nieszc?ęściu straszliwej wojny Hiszpana, 
jest Carmen Franco. Imię jej powtarzają z 
wdzięcznością ranni żołnierze w lazaretach 
polowych, uboga ludność spustoszonych 
miast i wiosek. Żona generała Franco za­
inicjowała bowiem szeroko już dziś rozbu­
dowaną pomoc sanitarną na frontach wal­
ki, obmyśliła na wielką skalę obliczoną po 
moc zimową dla głodnych i bezdomnych. 
Urodzona w Oviedo, jedna z najpiękniej­
szych kobiet Hiszpanii, wyszła za mąż ma 
jąc lat 15, a dziś mieszka stale w Burgos, 
zajmując się wychowaniem swej 12-letniej 
córeczki. , . ...... 

A wszystkie te kobiety, którym los 
przeznaczył wysunąć się na wielką arenę 
światową i zabłysnąć na niej, dzięki zna­
czeniu mężów jedno mają między sobą 
wspólne: muszą reprezentować! Czasem 
jest to pociągające i świetne, niekiedy z 

zjmowe 
manewry niemieckie 

Na zdjęciu fragment z zimo­

wych manewrów niemiec-. 

kich, odbywających się w 

Alpach. Widzimy wysoko­

górską artylerię w akcji. 

Polska wybija sic coraz silnie! 
jako raineit Sianów l i e h i i z i n u t . 

Na jednej z uroczystych akademii w 
Chicago prof. Coleman, znawca języka i 
literatury polskiej, w przemówieniu swym 
podkreślił, że ,,bez znajomości języka pol­
skiego nie można znać duszy polskiej". 

A ponieważ Polacy w Ameryce odgry­
wają coraz większą rolę i dusza ich musi 
być rozumiana, z drugiej zaś strony na fo­
rum międzynarodowym wybija się Polska 
coraz silniej, jako sprzymierzeniec Stanów 
Zjednoczonych, przeto zrozumiałym jest, 
że jesteśmy coraz bliżej takiej chwil i , kie­
dy język polski dla „Ameryki będzie oię 
stawał coraz potrzebniejszy. 

Język polski budził w Ameryce zainte­
resowanie już przed stu laty. Prof. Cole­
man w poszukiwaniach swych doszedł do 
odkrycia, że amerykański uczony, Perciva-
la. sto lat temu prowadził z księgarzami w 
Polsce obszerną korespondencję, sprowa­
dzał poezje Mickiewicza, Słowackiego, na­
stępnie sprowadził sobie słowniki polsko-
francuskie, aby dzieła P O E I Ó W I P I S A R Z Y po! 
skich tłumaczyć na język angielski. U o y ł 
się on w rzeczywistości języka polski > 
go. 

Panuje mniemanie, że poIonistów-Ame-
rykanów było znacznie więcej przed stu 

rodowych, wygłaszali tu odczyty i stykali 
się z najwybitniejszymi uczonymi tęga 
kraju. 

I dziś to stykanie się Polaków-cmigran-
tów z uczonymi Ameryki ma kolosalny 
wpływ na urabianie opinii w Ameryce oi 
Polakach i o Polsce. 

pewne bywa też uciążliwe, a może nawet laty, gdy przybywali tu wybitni Polacy, 
bardzo nudne. zbiegowie polityczni po powstaniach m -

Dezerterem z pola orJowiązIcu 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

PODSŁUCHANE 
U L G A . 

Do kasy chorych przychodzi jakaś ba­
bina, chora na nogi. Ma polecone zwrócić 
się do chirurga. 

— A gdzież ta ten doktór przyjmuje? 
— pyta portiera. 

— Drugie piętro na prawo — informu­
je łaskawie portier. 

— O Boże, tak wysoko — poczyna na­
rzekać chora. — Nie dam rady wejść mo-
Jemi N O P A M T . Możebym mogła, proszę p i -
na, pojechać windą? 

— Może pani, ale trzeba mieć na .to1 

pozwolenie na karteczce. 
— A gdzie mam iść po tę karteczkę? 

pyta w dalszym ciągu babina. 
— Do naczelnego lekarza, trzecie pię­

tro. 
NAJWYŻSZY CZAS. 

Koło ratusza stoją już od pół godziny 
dwie kumoszki i plotkują zawzięcie. 

— No, już będę musiała iść, moja ko­
chana pani, — mówi wreszcie jedna. Mój 
mąż stoi w domu z palcem przy pękniętej 
rurze od wodociągu i czeka na ślusarza, 
którego mam sprowadzić. 

Eleanw MEHERM 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 4 5 

Ricky znów wyciągnął do niej rękę. 
— Jeżeli tęsknota do ciebie sprawi cud, Neli, to kar-

burator jest już jakby zrobiony. 
Potrafili marzyć i fantazjować całymi godzinami. W y ­

starczyło im, że siedzą przy sobie. Lubili wyglądać 
oknem na zorzę zachodu, odbitą w srebrzystych falach 
rzeki. Wtedy milczeli. 

Odwiedzała ich Mamie, która miała zająć po nich po­
kój. Zostawili jej firanki i malowane półki roboty Ricka. 
Była im szczerze wdzięczna. 

Gdy się krzątała po pokoju, wyglądała jak zaczaro­
wany elf. Złote włosy w lokach i śliczna twarzyczka ża­
łośnie wyglądały przy garbie godnym starej babci. 

— Słodko będzie żyć w pokoju, w któjym gościła 
wielka miłość — mówiła kaleka. — Wy dwoje jesteście 
jak żywa powieść. Poznałam to od pierwszej chwil i. M i ­
lej mi myśleć o was, niż czytać. Tak się cieszę, że praw­
dziwa miłość istnieje nie tylko w książkach. 

Wyjrzała tęsknie na rzekę. 

— Statki są romantyczne. Zawsze widzę u burty 
wspaniałego młodzieńca śpieszącego do pięknej dziew­
czyny, która na niego czeka. 

— Jak ten młodzieniec wygląda, Mamie? — zapyta­
ła cichutko Neli. 

— Jak Ricky, rozumie się. Ale ja nigdy nie jestem tą 
dziewczyną. Ona jest wysoka, prosta, śliczna. 

— Ze złotymi włosami i twarzą anioła, co, Mamie? 
Garbuska zaśmiała się, a Neli poczuła nagle łzy pod 

powiekami. Mamie mówiła dalej: 
— W marzeniu wszystko może się zdarzyć. Nawet to! 

Ciekawa jestem, czy nasze marzenia urzeczywistniają się 

w jakiej dalekiej mglistej krainie? Może, Może. Jesteśmy 
aktorami arbo zostajemy nimi. 

Przyniosła prezent dla Ricka — ładne chusteczki do 
nosa, własnoręcznie obrębione i wyhaftowane, z jego mo­
nogramem. 

Zjawiła się również Emilia z pieniędzmi na drogę dla 
Ricka. Zamierzała sobie kupić nowy kostium, którego 
bardzo potrzebowała i o którym marzyła. Ale zdobyła 
się na wspaniałomyślność. 

— Jestem ci winna te pieniądze, Neli. Wyniosłam się 
z domu i zwaliłam wszelkie troski na ciebie. Wyjadę do 
Kalifornii. Trzy tysiące mil drogi, ba! Jeżeli z matką się 
co stanie, wszystko spadnie na twoją głowę. Wobec te­
go rada jestem, że mogę wyrównać rachunek. 

Dała siostrze pięćdziesiąt dolarów i obeszła się bez 
kostiumu. 

Ostatnie godziny młode małżeństwo spędziło sam na 
sam. Poszli na główny dworzec. Mało się odzywali. Spo­
glądali na siebie i odwracali szybko oczy. 

— Nie stój na peronie, jak pociąg ruszy i nie machaj 
chusteczką, Neli. Widzę cię, samotną, malutka figurko! 
Chyba bym wyskoczył w biegu z pociągu. 

— O, nie, muszę cię widzieć do ostatka, póki mi nie 
znikniesz z oczu. 

Ricky pocałował żonę. Zapomniał, że już dwa razy 
się z nią żegnał. Dał się słyszeć gwizdek. Zwarli się 
w rozpaczliwym uścisku. 

— To długo nie potrwa, malutka. Znajdę jakieś wyj-
Zostań z Bogiem! 

Neli widziała go jak przez mgłę. Wysoka postać 
ście. 

wskoczyła na stopnie, podniosła rękę na pożegnanie. Za 
chwilę Neli została sama. 

Czuła na ustach jego pocałunek. Słyszała w myśli 
jego wołanie, niby zachętę do nadziei. Wierzył w jej si­
łę i odwagę i ta świadomość była dla niej konieczną o-
stoją. 

Została sama, zupełnie sama, bo i Emilia frunęła w da­
leki świat. Musiała walczyć z losem w pojedynkę, 

Stała przy swoim stoliku z obrączką na palcu, ze 
świadectwem ślubu w ręku. Rodzice byli w jadalni. Mia­
ła iść powiedzieć im, że jest mężatką. 

Ricky o to prosił. Chciał również, żeby powiedziała 
0 wszystkim w biurze. Bał się dwuznacznych domysłów, 
gdyby t zauważono jej stan. 

Ale Neli, bojąc się utraty pracy, wolała nie ryzyko­
wać. 

Weszła spokojnie do jadalni, wzięła krzesło i usiadła 
między rodzicami z papierami w ręku. Nie była ani tro­
chę zdenerwowana. Czuła się całkowicie pewna siebie. 

— Mamo, chciałabym pomówić o naszym budżecie. 
Uważam, że ojciec powinien wszystko wiedzieć. 

Mason odstawił filiżankę. W oczach miał niebezpiecz­
ne błyski. Neli wydało się, że ma jeszcze siny znak na 
ustach od policzka, jaki mu wymierzyła. 

Rzuciła papiery na stół. 
— Zarabiam, jak wiecie, sto dziesięć dolarów. Oto 

lista wydatków domowych. Po zapłaceni:' komornego 
zostaje się tyle. że zaledwie starczy na życie, benzynę 
1 ubrania. Nigdy nie mogę odłożyć dwudziestu dolarów 
n-1 wypadek jakiejś niespodzianki. Wiecie o tym oboje. 
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